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Pismo tygodniowe, poświęcone sprawom ludu polęjdego 
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Adres Reuakcyi i Administracyi: T a snów, ul. Chyszowska 1. 5. — P renum erata  „L udu  ka to l.“ wynosi 
na cały  rok w Polsce 96 Mk.; półroczna 48 Mk.; kwartalna 24 Mk. W Ameryce 2 do lary . W Danii 
19 koron duńskich. — Numer pojedynczy 2 Mk. —  Ogłoszenia za jeden wiersz petitowy 6 Marek.

NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZJS CHRYSTUS!

Rozstrzygająca chwila.
W  czasie obecnej w ojny nasłuchaliśm y sie 

dość O 'sposobie postępow ania bolszewików. Do- 
piy ju  je d n a k .te ra z , gdy się zaczęła g ra  dyplom a­
tyczna  w  spraw ie rokow ań rozejm ow ych, p rzek o ­
nujem y się dow odnie, że u bolszew ików  przewro­
tność i fałsz idą w  zaw ody z obłudą.

N a polską propozycyę zaw ieszenia broni dali 
bolszew icy godną'-śiebie odpowiedź. Z ich not. j a ­
k ie  popizśdsily  w ysłanie no ty  polskiej, w niosko­
w a łb y  m ożna, żo czerwoni jgS&tSy ciele wolności 
•propozw ye pokojow e zaraz przy jm ą i że niezw ło­
cznie rozpoczną,się  rokow ania rozejm owe. Ja k ą ż  
[tody niespodziamką była odpowiedź naczelnego 
doy*ódcv czerwonej arm ii T uhaezew skiego, zapo­
w iadająca rozpoczęcie rokow ań dopiero 30 lipciu

I ezemże upozorow ało dow ództw o bolszew i­
ckie to  przesunięcie term inu  rokowa;ń o c.aly ty- i 
dzień? Oto samym! fałszam i. N aprzód ustaw iczna 
zm iana fron tu  nie pozw ala im  na  porozum ienie 
z  arm ią, więc d latego musieli przesunąć term in 
rokow ań  o rozejm . Aby się przekonać o zloślt 
w ośei togo w ykrętu , w ystarczy  zapylać, czy po 
tygodn iu  te tiiidaońc.N;i^tnieć nie będą.

O rugi ego k łam stw a dopuścili się bolszewicy, 
Twierdząc, że w łaśnie szef sz tabu  polskiego z a ­
proponow ał dzień 30. lipca jak o  term in rozpoczę- 
,»ia rokow ań. M inisterstw o wojny s tw !erdza z c a ­
ł ą  stanow czością, że w  naszej nocie nic było ż a ­
dnej wzm ianki o terminie.

A  wreszcie bolszewicy nie metra się zgodzić* • 
n a  w cześniejsze rokow ania, bKjsSę, boją o bez pie­
cz tftsjw o przedstaw icieli polskiejit kl<bym mi 
grozić zem sta ze s trony  ludności bialor usiciej. w: - 
rtaidiuzycia w ojsk polskich popo tiw oe  na diało

rusi w -czarne okupacyi i odw rotu. To oszczerstwo 
odpiera znakom icie sam a ludność b iałoruska, k tó­
ra m asam i opuszcza sw ą ziennę było ty lko  ujść 
przód opiekuńczym i rządam i bols:?5wkkimL

W te j odoow iedzi u jaw niła  się cala  cb y tro ś : 
i przebiegłość czerwonej dyplom aeyi. Cci zwło­
k i je s t ja sn y : bolszew icy generałow ie, upojeni 
dotychczas i/woni powodzeniom  i ufni w drls-rn 
zw ycięstw a, y hcic ii zyskać na czasie choćby u \ 
cenę k łam stw a. L iczyli na to , że w  przeciągu ty ­
godnia uda im sio dojść do Y /arśża wy i Lwowa.

Pom vlili się judnak  w rachunkach  swcioh. 
Choć w ojska polskie cofnęły się pod naporom  
bolszewickim  w ostatn ich  dniach, arm ia czerw o­
na nie doszła jeszcze do W arszaw y an i do Lw o­
wa i m iejm y rad,zieję,'żo nie dojdzie. Odpowiedź 
boisz: wieka Otworzyła nam  ty lko  oczy na cci? 
i zam iary czerw onej arm iijy

N adszedł dzień 80. lipca. W tym  dniu o;,godzi­
nie £0, tj. 8 wieczorem , • mieli delegaci połacy 
przekroczyć fron t koło  B rześcia Ł be 
a n a s tę p n iS  mieli s?£ udać do B aranow icz jSLcm 
spo tkan ia  ergi z przedstaw icielam i arm ii czerw o­
nej. N a czele d e i^a -cy i polskie-i s taną ł gon. Iło_- 
racr, a w  sk ład  jej wc-i.odzą pułkow nik syi./nub, 
kapitr.n■►.Jaworski, p”zyw ódoa sooyalistów  w  wni • 
szawS ioj Rndzie m iejskiej, ro tm istrz SLuniroAr 

‘ ski i r :wodst-awieiel m inisterstw a, ysoraw  r.affwu, 
dr. Wxqp.cw.dci. P ersonal pom ocniczy cNwfcwi 

E bE ; i urzędników  w jŚTO ^TC E
Ihok-.gacrya ta  w yjechała 23. lip-a unio z War- 

szav. v. bpotkfigiia z Lol -"wrikami ua-W.jpiio k i' 
kugod::' mein opóźnieniem -wywo tanem  już to p >  
psutcńfi drogam i, już to < uda  rem mośj?u, pi- ;/. 
k tó ią -c fćo g ac i ud cli sit>.«’!*ntac na. s tro n y  tmiszo 
w ieka. C uy sninochddi" dnlegacyi p.olskiojj.ąi <d- 
jcfó-.ity ,' most rdał już w lonueniach.. 9 ii :  o to
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„D-.iś Oj&zyzaa w niebe^jieezeS.stwie, kr..ń§ 
i rafcatiwn służmy Jej S“

Chłop śląski, Rudolf Kołaczek
wójt w Zebrzydowicach m  Śląska Cieszyńskie ui

w y s ia ł  lG -lc lu ie g o  sy n a  n a  f r o n t  b o lsz e ­
w ic k i i  n a  z g ro m a d z e n iu  w  C ieszy n ie  
d n ia  17. l ip e a  r8 2 !J. poclp iśk l n a  P o ży czk ę  

O d ro d z e n ia

Milton Mm&h
p o ś w ię c a ją c  c a ły  sw ó j m a ją te k .

K ś s e l?  i y j ©  e?Sa?ss»? ś E ^ s & il
Za przykiadem tego prawdziwego syna tłflH 

czyzr.y zdobądźmy się- i r.iy na czyn i podpisz­
my na Poźy ęzjc£ 0  drodze n i a lyicj na iie nas t; lko 
s tać !

Gd}7 słowa chłopa śląskiego „Dziś Ojczyzna 
w niebczpicę*eus.t\i :e, krwią i mieniona ^cżm y 
Je j“ i patrjotyczny jego czyn -najdą oddźwięk 
w duszy kaźźdf-go Półeka i całego leku poisluego 
i pobudzi go uo czynu, snadnie zdołamy,zwy­
ciężyć wrogów i zbudujemy wielką Polskę.

Padpispiy Ptóycką Wrsfełia!

I
gen. łlomei* w ydal razi a-z. aby  pizejecliać  przez 
p łonący  m ost. T rzy  •sam oehódy p rzejechały  
w  szybkim  pędzie w śród trzask u  - walą-źyeh się 
belek  i syku  nłimłieni. T rzy  kina n f t m ogły już 
teg o  uezTnić, bo m ost się zawalił. K to  podpalił 
6 w m ost, czy pcKuw ów by ł zahiaoiscm tcp S & irk - 
kiiii n a  delegacyę polska, se-zy w yw ołany  był dzia­
łaniam i w ojennem i, nic w iaiibm o jeszcze w oliwili, 
w  k tó re j to  p.szem y. IV każdym  razie ckilggaeya 
polaka dotaw a Szczęśliwie n a  'strońg  bolszew icką, 
gdzie ją  oejpki-wał w ysłann ik  czerw onej arm ii, 
k tó ry  ją  przeprow adził do Brianowi&ę,.

Jak im , sku tk iem  uw ieńczone będą rokow ania, 
czy przYjdzib do zaw ieszenia broni, n a  jak ich  
w arunkach , ok&że najbliższa, przyszłość. Przejęło  
rozkaz} i depesze bolszew ickie stw ierdzają, 4o 
dow ództw o rosy jsk ie będzie się 3t«śaó o p rzedłu­
żenie rokow ań rozejm owycli do 4 sierpnia, by p o ­
czynić postępy  na  frontach. N aw et .gdyby  iezojm  
podpisano  4 sierpnia. —■ mówią, bolsz-jwi-ckie r#pg 
kr-.zy —  należy się bić dalej, aż każdy  oddziel 
otrzyniff wyraź!?’7 rozkaz zaprzestaniu  działań  
wojennvbl). Z tiffig w idać, że bolszew icy s ta ra ją  
się wc.iąż odw lekać m om ent zaw ieszenia brolb , 
niają«  n a  celu dalsze, zdobycze ferenow e.

■ -Losy dalszej w ojny  czy pokoju  w ażą się tedy  
po .ta ra te j-stron ie  frontu . W ieiki w pływ  może 
tak że  n a  nie w y w rzeć . •- s tosunek  koalicyi, 
•a .zw łass& a A nglii do bolszew ików , k tó ry tłti o sta­
tn i znów prók 'ii'7 naw iązać. N a niegrzeczną no tę  
bolszew icką, odrzucającą pośrednictw o A nglii 
w ^orrw ie pokoju poisko-rosyjskiogo, odpow ie­
dział L lovd bleoipp, że w  ra/zie n a jazdu  bolszew ic­
k iego  n a  Polskę, r.ie m ogą być dniej prow adzone 
u k ład y  handlow e bolszew icko-angieiskie i zabro-

KS. PA W E Ł  W IECZOREK.

Wędrownie ptaki.
(Opowieść ludowa na tle ermśgracyl do Prus).

. (Ch&.dc.lsćy).

W  fcem na  p o d w ó rzy  rozleci -się gńiew py głos 
Bronki:

—  Psiaduszo! m ówiłam  ci-jeszcze rano, żebyś 
u mnie podłogę wymyła. i posprząta ła . Dlaczegóż 
się .dotąd niczego nie tk n ę ła?

—  Ju śc i: ja  nic dam rad y  w szystkiem u! —  
batemiala płaczliw a odpowiedź. ^

—  ał.oiyb.iś jaobie ja k ą  z dziew ek zawołać!
1 ■— Żadna nic eheh:h’!

—  Ha! bestye! na tańce to  lc-yą, ledw o nóg 
nie. połam ią, ale ziobiń- ©<$ to  się żadacj nie ęlice. 
B rćżm aki! Zaraz mi y/awołaj Bronkę Uaibajownę!

—  Ona nie przyjdzie, bo s:ą czesze!
—  S tu l gębę! nic drażnij m ię, bo ci lob ob­

skubią! Ito b , co każę! Dziś wVale m e mam cza.su 
pa rozpraw y z tobą. Muszę się a Lu ©rac, bo ntuzy-

k&niri i pan  driedizic w n e t nadejdę. Pow iedz także 
W ładkow i, by zaraz przyszedł do mnie!

T ym czasem  na Kamyszu,- przysłuchującym  się 
rozmowie zagniew anej córki, c ierp ła  skóra ze 
strachu :

-— D ziecko je s t złe. Ma się na, b a l ubietniG. a ja  
tu  w lazłem , ja k  P iła t w „W ierzę11 —  m yślał w y- 
stra.-aony ; p ijaczyna —  a  do tego  przyjdzie jesz­
cze W ładek. R any Boskie, co się tu  ze m ną stan ie , 
k iedy  się zejdą oba w aryaty? B ronka w ściekła, bo 
jąj służba nie chce słuchać, W ładek  zaś m iał 7. wa­
ry ować w czasie ognia. J a k  mię chw ycą, to  nie 
br-Jn, w  zumie uaniu zważać na  moje ojcow stw o 
i s ta re  la ta , jen o  sponiew ierają, co wlezie. Albo 
trzeba  uciekać i p rzy jść  dopiero ju tro , ab o 
oó '.J

Lecz n a  w ekcakę już było za późno! P rzed  ok- 
lywni zaszum kda sukienka, zazgrayiiiały  buciki 
i już od dnzyd Broał<a zaw ołała:

—  b ran k a ! a idzże prędzej, bo  tak im  krokiem  
naw et n a  półnoeck nigdzie nie zajdlziesz!

Pod śp iew akiem  zat.rzę«ly się nogi. Chwila sia- 
nowczoj jozpirawy, przed k to rą  drżał puzez całą,



r/fł C. S r fe tó m  r<5syj.-jkhu K-p.mżmiiew-owi i Krusi- 
jjSŚjSi gizyjn.zdu do Aiijr*ii tfe ftS  w yrażeniem  ze 
Sbony  $£8f9wPę&im  /®>5v i ai zawiefzfiiiie broni 
z P<.il§*tą.’

TomoWfż l  obzewkwya mimo w yrażonej ro io - 
w oA i cło rokow ań po&m\ ali się ustaw icznie 
w  ciąg  Połyki jMieźfchi feoalifiąKA, stosow nie do 
t n f l  oMc-tnąo, r.yśiąć’ o pom ocy d la  arm ii pol­
skiej. To zaniepokoiło bolsż&włków’. AYięe równo* 

ycześnie z p-otąc-do rśą d u  polskiego w spraw ie zu- 
iW'SBB5aaŁ hroai, wymyła -Gziezfcłhi 27  lipo* noto 
do A iłgłi: , wyr&żsj»e imieniom rządu  sow ietów  
w o d ę  u a  kt.)ife-i;en\yo miedz Yma-.Jdową w L on­
dyn!::.

Taj r.o ta  bolszew icka spow odow ała zjazd i t e ­
rn: ©rów F rancy  i i Anglii w Emslogne ęBuloń), na 
k tó re j postanow iono nawiązać- k o n ta k t z rw iicn i 
■sowietów. P rem ier f ssictisfcii M illerrnd zgodził się 
n a  k o rśe reaey ę  w  L ondynie porl w arunkiem , że 
rozw ażań bodzie ‘przadrw^zya^kk-ua sp raw ę pol­
ak " , uftim niezależność Polski, k tó ra  w raz z in­
nym i sąsiadam i R ofm  weźmio u& ual w konferen- 
cyl. P  ińic-io ix> urógu ow aniu kw osty i polskiej 
zajmie się 1 auferew -ya innenii spr&wr.Jiń zw ie/z­
eza haoćflowerfii, na k fó-ry-eh Kosy i bardzo założy.. 
Lloyd G eoige przy jął ten  plan i zakom unikow ał 
froS r osobnej nocie izad -w i boiszcii'inkiemu. ,< be 
rząd sf>wlet-ów nie odrzuci pod\d>.towany,<-l?’iwa­
runków  pi &  d w stępnw li. w najbliższym  czacie 
kcnifer-einy-a ^ondyim-ka bodzie ro zstrzyga ła  o lo­
sach Eit-ropy' wseho-duioj, a z nią i o wschodsicci 
granioacih Polski. Osy ta k  spraw iedliw ie, ja k  
w .spray/id’ Śląska Gieso.yńskiego. Spiszą i O raw y? 
Nie daj teg^-Boł.o!

P ili  obeciie «aM żą do n a jtę ż sz y c h , jak ie  To-

Bg^gjcSHgggg; ■-—sęsssss! s  « y  - saś

drogę, już nadchodziła. A nieszozęm y pijaczyna, 
feftc pum gnał ją odtM ie! W ięc w kry-tyczncrr poło­
żę? ku w  zaniiesjftiuin, w  trw odze, począł biegać 
z k ą ta  w k ą t  po pokoju , jak  cl ;iec.ko. k tó re  wy- 
rzjjdziw szy szkodę w izbie, w  obaw ie k a ry , p ra ­
gn ie  się echować jwzod matką., bySe t j  lko chłostę 
m m  im  później.

Podobnie nie- zd a jąc  sobie naw et spraw y 
z  tego, co  robi, uczę nil s ta ry  Kam ysaS Oto z po­
spiechem , leg łsźy  nu;' p ed ło tke , w ^ tn ą l -aie. pod 
Sóżko B ronki i cichutko, te zapartym  oddechem , 
,cizekał n a  zjaw ienie się ;órki.

Zgnzyp, zgrzyp, eg izy p  —  i do śluby , załsrza- 
'snąw  zy drzwi za «obą, w eszła pokojów ka P rzy ­
czajony gość pod łóżkiem  w idział ty lko  jej la­
k ie rk i, Błyszczące w śwrntle lam py.

—  W którą  sio dz:ś suknię ubrać? Mówią, żo 
n a  w różow e’ najładn ie j —  m yślała głośno 
jśRranka, —  Niech dyabli wezmą, te  służbo i Roby 
też przez ca ły  dzioń nic przygotow ać pokoju do 
fcaba-wy! Przecie trzeba g ra ty  w ynieść, bo m iejsca 
n a  bulanbe' by łoby  za m ało.

Zairzijidzeiiie córki odnośnie do  uprzątn ięcia po­

lak o w i ...uie b \i©  yrzóżyć. Dziśl'OZ5tr:-.yp..ja się 
losy' państw a .m iszegp i losy  nas w szystkich . Od 
tyćm dn i żfile%v, czy to  w szystko, co p.ftrefoso 

'zostano doyżycia  w  ciągu Ifo u ła t  ostjftm di ® a 
is tn te ‘. n adal i rozw ijać się w wolnej i n iepodle­
głej O jczyźnio"-lnb zam rzeć w uścisku  sroicotn-oj 
niewoli; Od B oga to  i od naś^sam ych zależy. J e ­
steśm y dzćż kowaŁiinLlswego losu. Giąży n a  m.s 
w Lei k a  odpo'wiedział no.śtjk
.j” 'Je ś li w'eźm: m y pod  uw agę przcw rotnc-lć i cy- 

luy/m I olszewikiAw- dojde’c:ny jdo przynusŁcr-cuia, 
m  n a s 'c z e k a  dalsza w alka  z bols;. e wlksmii. -■« to  
,'-.wzygatp?vr. je nas -szef sz tabu  wen. liocw a I 
k tó ry  la k  o tej w alce do przedstaw icieli p rasy  
liiuwk:

„Będzie to  w alka  n a  noże: albo m y, albo onf.
Ze sw le c z e fe tw a  nałoży w ydobyć ja k  n a j : ; j  
wo-ii, hari-a i w ytrzym ałości, tern bairdziej, ** jak  
to  ćśowodzą liczne zw ali, ciża w roga łj® jes-t ta k  
groźna, jak  s ’ę może w ydawać-

My w jsk  koalicyjnych nie pot/ zeku-jemy. 
m am y dosyć sił wk.sv.vcli. naJeż»T je ty .lt  u :u- 
choir.ić i w  stc#ew »ej c-hwili uż;’ć ‘‘.

N o w y  ć t ó s .
Dzień 28 hpca b, r. zs.insauy będzie w d/.io- 

jńc-.tt nasueg'o narodu  jako  nies/zezę ?ny d d e ń  k ie­
ski. W tym  bowiem dum  podpisane zostało  na 
radzie ambasadorów- p-aństw koalicyjnych w T '-  
ryżu faik lne d ła  nas rezstrzygm ęcie  w sprawie 
Ś ląska Cieszy nśkiego.

AMedług doniesień c.zesłdego M ura pra^aowego 
przjrjsmmo Cze-bosa cafe  k a t €Zjgt<0c wę-

sgagEBMiPrMPgei^H ? ■

ko iu , lifiichiiło  nlfTcitcjąeego- ojea nowym  s tra ­
chem.

Kara, B oska na- m nie pjyyjdzie, gdy m sz* 
łóżko —  pom yślał a j o t  kroplisfy  oblał mu czoło. 
A jeszcze wkSkwzy strach  go ogarnął, gtłj d© izby 
w uKedl NPigdek i zapy la ł ost-ro:

—  Po coś mię kazała  r/ulać'?
—  Bój sie Bogu! pr.zygioruj k  ubę, bo woc-t się 

zaczną achndzić goóc:o. Ara być itnkże Ja s io k  
i A ik b ijJa .

—  1 mnie w cale cki-dej-iza zabaw a nic ąk-/zy...
—  © ączągB ?
—  Destrdem znowu f e t  od ojca. Jeżeli to. co 

piszą, jest praw dą, to  now ina straczm i. W nacrym  
domu j..i:ż .icd-z: tJ iap ta ś , u.%jeicu s;<; do a,i;*i w y­
bić ra...

— T.o m4iS;ra ł\vć bajlśi! 11J*/.iefcy znowu V ator 
pozbył -ie tek  p  ę Jk n  domu. a ■»" h i-'zczajy.fbr go 
a;? zeiial żydów i.

—  T: V donos1 o jeiw . Pi-zą -• a mi, i. ) s ą  kartce  
je 1 i -u i i-mo.

— ro-ka-żino *.?sn ! — .zaw ohda -B-mikn
i ciiw yci ws-.y ::o ałebuą li-t, .r&ezęla ‘czytać:
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glow e 7. wszysUcksud kopa.hua.ni, kolej koszy cko- 
feogmnJńską, 7  ck ręgu  zaś cieszyńskiego obszar 
i6p  giuhky rio rś iie j wadłuż rzek i CKtey z p n e d n ie -  
rc iem  C ie s z y n  .na lew ym  fedzagu rzeki (t. z-a. 
część Oij§5Ęyua z dworcom  kolejow ym i i Jabłon­
ków  z okolicą, czyli ca ły  pow iat Jab łonkow ski.
Iś w iększy cii rajasl o trzym ali w ięc Oz-esi: Boęu- 
suisi, K arw iną, F rySztał, część Cieszyna, Jabłon­
k ó w  i Trzyniec  z olbrzymią hutą żelazną.

Poł§jec& przyzuauo tyS to  ca ły  powiat bielski 
"i sk raw ki iiinycb  p i r a t ó w ;  i ta k  z powiatu, cie­
szy ń sk ieg o  1 2 . grud'.-, z rryaai,a«ikiogo 5 gmin, 
a z okręgu JabKmkówbkmgio 8 gmaŁy-gB

Jeśli c!ródff,??o obszar, to  Pokfcom  praydziolo- 
fio o b sż^ - w ynoszący 1 0 0 2  k m 2, na  k tó ry m  w e­
d łu g  spisu 7, r. iftlO  m ieszkało 139.000 ludiności, 
iv ozem 93.000 Pobdeów. Ofciłzar pnż-yzr>any Cze- 
jCiiorn wyno-si i.SsO km 2, a  obejm uje 29ft.000 
m ieszkańców , w tern 140 fy rięcy  P olaków . Ozem 
otrzym ali więć W b# obśz.-.iu ludności Śla-
eka  Oie^syń śkiogp.

Nic rań i& fm  ‘krzyw dę wyrząchjcnio nam  na 
Spiszu i Orawie. Ze Spiszą cduzymaHśmy nic nie 
znaczący  skraw ek. 1 p  górskich wiosek w obsza­
rze  krcrnpifótt od Ju rg o w a eto N iedzicy, z Oraw y 
ubogą. nk)żyznąb.jej częś&ą 14 wsi w  powiecie j 
tizc-iańskiro; ,

WisSśe o  tyra w yroku  kotilicyi spa/iiA na lu- 
tTność t r o n ó w  płcbkscytowyieifi; i na Gńią lAwskę I 
ja k  grom . 140 ly.Tęty P olsków  na  Ś ląsku, 50 ty ­
sięcy  na Spiszu, eu«y iercu  p lebiscytow y a »  O ra­
wie z w yjątk iem  k ilkunastu  w iosek w yj. uo na 
lup , zaprzedano  w niewolę cza k ą .

WaSą .się na nas niiiszozęScia r.jetiao za d ru ­
h e m . Wykoirz;, U.is&*jiiiż jo  raz . drugi n a sz ą ‘lifez- - 
siłność. 0 *fy unia yo Dye-znia 1919 r. Clzeyi pod-

1 .c char. o dzieci!
S tało  się! N il eli$‘błif&c wracać do dom u, a że 

s?m  nic mpgWm d ać  ra d y  robocie w 
&towi$£ ta k  §§• jakoś p śd -ia lo . ze się sprzedało 
osiedle Oha-ptakowi : jedzic sio do yvaąi- by was 
yCłbacz-yć i wami beiąGSPserc' pocieszyć. O o rowki 
uzbierało  tir- tret-he i w najMlżsizy tydzień  d-o was 
się rajzu je: Niech lit-ÓirenŚJ&ioB po umie na kąj.ej, 
ze-by się Iwa/W o do dw oru. W iącoj dc mam  co pi- 
Wąe, bo Się w?.;n na gębo-p ws^y-dkiem na  iniejoni 
opowie. —  Korbr^ąe.y was z całej DM £:y ojciec, i  
P io tr  fe iiiy s :: |  Yvov.

—  No? cóż ty na to? — szepnę! przygnębiony  . 
,W ładek.

—  To jest zawrtfefp.iio jfU>v. y i sok i u -4 S t e f o , : 
jam nam  jjHhfcnuąi d m um ii, rsse:.! nidrzoily bp zń"w--1 
bzo n a  sofjpe kw ękała. Ale ż e b y  ojciec s-prizećteł 
t a k  .duży. m ają tek  v t ak Skrótkbu caube i ..wyD'e- 
r a ł  sic d'> Saksów , może na robotę, w tak ą  baję 
n ig d y  nie inNęfzą!

—  ItnBfeje dcigo-iii tak-że oj co u.je dciewttehfttn 
z W oli. że Vał$r Dę sfrozpit i mai odje w szystko...

s-tępnie napad li n a  p o h k ; Śląsk C ieszyński, r.in 
m ieliśm y sit, aby  najeźdźców  wyprzeć, i 'wypę­
dzić. Od te j chwili spraw a. Ś ląska wizięta. uicpcf-' 
m yśiuy dila I^olkki obró t. A  to, c-o się dz-tó sfeio, 
jast. tyiiko o-stateoznem niaslęjietweni i:a.sz.tj ow-ezo- 
snej, a  jeszcze batdlziej »S8*ej dszusiojszoj Irozsil- 
nośei. P row adzim y z wieiikńii wyRilkiuai w ejuą 
z okru tnym  v,?rogiem nasizyrń na  wstsiioćkin. karu 
skupiona ca la  nasza  uw aga, tam  wytę.pęjie w szy­
stk ie  naszdjsiiykr T ak ą  chwilę wyki ora "sąd lęrajcm- 
czy, l>v dla dogodzenia katpitaiistom  c-z-osikim, 
fnyicu^kim  i nleinieekiui w y k ra ja r -z Zitfmi /»•>!- 
s k :ej erzęść j«jki!t'Og’ocenf?ą..i iraOeić ją n a  iutrtwę 
7adhlći.r.nyeh piafestków *.!ow*ańśkMi, k tó rym  
•fcoaiłieya pp rzyn ila  w ta jnym  u k ’ tdzw w-iolkit* 
obióśiree jeszez.e w r. 1917.

W edlug  da  wnie jszydii poStaMbwlnń P a d y  
Nujw y/ •vzej m ia ł- s ię ' odbyć naJKląsiru p lebiscyt, 
tj. bswobcwJhe y  ypoitiiędz/anie się (”</
•«iiee naieżee do t-zech, czy do Pobiki. Ponieważ 
jorinrnilc.0zo.si bali się tego glosow ania, bo !mIro.-ć 
[miska j( :.t nai^l.ąNku w większośc-i. zaczęb się 
ztsącać dbd Polakam i, po.ślugiwii.0 się g-wnPami 
i tei'o-rem, ta k . że ]«ebiseyt. w  takieh '. watęśjLlkooU 
s ta l się niemożliwy. W o b e d f c i t e g o i i  się 
przedstaw iciele obu stęon interesówany.eh Polski 
i Czech na koufsr&rn-yi w ijrtaa przifl 'Ciws-ojOie na 
sąd ro /jem czy  w spraw ie Ś ląska Cieszy AJPggw; 
ŚpteGa i Ot a wy. 1 o to diuNekąiiwoy si^  pot:-.', ar- 
i.ogo ro/. .tijzygaięeia,-o które.ni nie m ożna w prost 
mylUgć bos wzl tiii-mnia.

Na Ślącicn IJitcsr.yńdińm i>iifebiv.v̂ .a; nam  w szyst­
ko, no przedstaw iało  jak ąko lw iek  wario-ić - dirł 
Iraudlci i przem ysłu.

Z-ribphBO nam e.-.łe zagiajbie karw bisieb  z rni~ 
iiraPtlowej wartości p skh id .u a i, odebi-arro wielkie

—  Lary-fitry! Pobożny Śpiew ak, .noszący b a l­
dachim  i pijak! To-', pięść do nosa! M ożcjp jeiec 
wypili k iedy parę kieliszków  na iwcieTzoa' f) 
i ąprjzedftli-ęo z eluidoty, co im było fiiopotirzebiU*, 
a-judizie zrobili zaraiz z ig ły  wid-iy, żeby m u  si ru- 
*zyć.’ .

— A gdyby to było  praw dą i Yrtfccr do jkiSł 
IMT-yjecludi?

— D aj mi spokoj! —  zajwioiala ?.e zilośeią 
Pyonką. —  Niech isp tóbu ją  przyjeełuić, te dirzwi 
nimi rozbiję. Oiis-jdzie się bunaj boa tak iego  goóci-u

U ów uocżeśuie gościowi pod łóżkiem  n a  tę  po- 
gróżikę aż się  słabo zrobiło. T eraz  d/op‘oro poznał, 
ż e '3dbo'«-awi.::izy się poid łóżko, un iknął sponiewie- 

przez córkę, lecz poczuł ziaozem , że w  tak 
niciw-fgodnc j pozycjd wyleżwe długlo n ie  po traf, j

— Lepiej, izamiast m yśleć o koszałkach  opał­
kach. w ynoś g ra ty  do kuchni. J a  zaraz pomiogęl 
Jeżeli ojćmc się zjawi, to galop n a  nim  w y ja d ą  
O dow iek lu  liairujig, ile może, a  \ait»ricow i stię 
7-aehc»alo pijaństw a.

—  T oby był [ a skudny  intonos. T u  się naio  
p k u  ą-Se spaliiy  — tam  ta tu ś  m ają tek  za trac ili —•
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Liifi.y iSaysireokiei, a  naw et od przyznanego nam  
< -if>szyn«a oderw ano pod skrom ną m ą  pizedreio- 
śfjja wszy&fakłe za&KwM przem ysłow e tam że sio 
gut ij dujące.

©łbrzynuo tejb,bogaelwa k ra ju  znajdu ją  si§ 
vr rękach  trzeci) p o ten ta tów  linansow yeb. k tó rey  
0§SiSpali o pow yższe rcastirzy.gńŁęcie, a  mbiaSSSwi- 
cie: hr. Laneuha-, G uttn iana i F ran cu za  Crtjji- 
zu i'a .

o ; rfcffiroj 'kjtpitaSSei, wrogo usposobieni dCa 
l^ to k r, połrofili lepiej przem ów ić (to duszy; aróba- 
fiiuS&rów, niż w ssyśtk ie  argum en ty  polsikieh 
c.ifOiMiawafi-w', nhKws&y&fekie ofiary  krw i i m ienia 

ro4k>teiiln> poćykiegso-,
Podobnież Stało s i^ jg a  Npisisu i Orawie. Tam  

m e byto^y.ąwawdzie ani bogatych kopali). S p jfn -  
bryik, aie by ły  i są  w spaniałe, iwetikiiiętęp lasy  
5 bujne hale. < Kóż linia. podziału na. Orawie i i3pi­
smu biegnie- la.m w ten <ąxtób, że oddzióia od ka- 
ź<U>i BŁaMBin wsi lraśtdy a. iek&?.y las, każd ą  bajttjjgj- 
eaą bało.

Pxę*<aw takiem u ro-jsslmygniociu założył pro­
te s t  p rezyden t Am eryki 'Wilson, doiiifigając się

myś-' poprzednich uchw ał puzep.iawT. .izeuia 
gdfetóstłj&n. A to  p ro tes t jego  nie odniósł w idoecłde 
żatiiię^o sk u tk u , bo —  jak  donoszą —  w yrok ‘xąj. 
dy-am basadorów  m a być już w-pierwsaye-U-dniach 
si-Oi-pnia w c-zyn wprowadiroiny.

W Czechach zapanow ała n a tu ra ln ie  n a  wieść- 
o lak iem  rozstrzygnięciu  ogrom na radość. Obła-, 
d n y  rząd- czeski. udaje wprawdzi© nie-zadowolónłe 
a podziału k ląska, głoez.ąo,- że im się joataze m ało 
dostało , ale je s t to czysta, kom edya.

Inaczej u  nas. W całej Polsce wywołała, ta  
co iw oroa  t o )  w da wielkiie przygnębienie, a na

ń iś r .k u ^ S p b tu  i Orawie? w yburzenie, rozpacz, j ś j  
k i i p łace. Lufóiiośó polska, k tó ra  pirśez ófjŁŚ, mie- 
srętsy- emosiła- -gw ałty K zł»óc!ne i-zeskik; d z S  .gdy 
zn ik ła  o sta tn ia  nadzie ja  ^ ą - : z £ r l l  się z Polską, 
b-urzy się i gotgfói jesc eJŚSffgić K’<? c&i.ąłnóeu 
śflołiików sam oobrony.

W obronie te j braci diręoeonej w ta k  okropny 
spoeób, a teraz sjćcaK&nej na niew-mą czeską ,‘^ ta ­
je ca ły  naród  j m iski i puotc -.tujo jak  imjensifigii- 
ran ie j jarżc-ckw li?ies3yoha«;ej kitóywktoie. I przysię­
ga, £e r.-ie s-pusci nć^dy z t k a  spraw y Ś ląska C>e- 
szy-itokfcg.o, Spiszą i G rsw y, lesz  esy  wcześniej, 
czy później upom ni się o w trąconych  p w s łte n  
w iśew olę  rodaków , o śląskie i ta trzańclóe  sk a r­
by- ( 9iw-8<my uryumf Gzoehów roożc ich .}«ss;«ze 
iflftlligo k o s K to a ć  w  przyszłości!

U s ta w a  g  w p m i y  r a f o m  r o fn *]
uckw ^Io /a  przez Sejm  dnm 15 iipca 1?20 r.

(Dokończenie).

H I. Parcel. cy a :
A rt, 23. O kręgow e urzędy ziem skie w ygotują 

plan p arcełacy jny  p ło ż o n y c h  w -jeh-^k rogach, a 
w rozporządzeniu  © łownego Urzędu Ziemskiego 
będących i n a  p a rc e la c ję  pr:(ójp%p?.onych obsza­
rów , p rzy  uw zględnieniu wsksziroyó-li ro b ó t melio­
racy jn y ch  oraz przeprow adzeniu szczegółowej 
k laskfikaey  i gruntów .

W ypracow anie p lanu  ik reelaćS jirego  może 
O kręgow y U rząd Ziemski zlecić Pow iatow em u’ 
kom isarzow i Ziemskiemu. P rzed  w ypracow aniem

jękną] forysic. —  Nie zostaje nam  nic lepszego, 
ty lko  powróz- i wio n a  wrórzbę...

—  Nie zachodźże, chłopię^1 w głow ę, ty  lik o 
sp rzą ta j. Odkąd cię ta  m ałpa  D ulcia opęta ła , zro­
biłeś się do niczego. .Schowałeś ta k  głupio  p ien ią­
dze, że s ię  spaliły i dyabli je  w zięli jak  swoje. Ju ż  
dwa razy  w yw aliłeś dziedzica z powozu do fosy...

—- Cóż ja  tem u w inien, ż,e w rona w yleciała 
z pod m ostku  i konie spłoszyła...

—  Żebyś znowu z tą  now iną nie zrobił jak iego  
g łu pstw a* .

— ;Oszaleć przyjdzie, ja k  t-o praw da!
—  Szkoda c-zns-u na  przedw czesne lam entow a­

nie. Zam knij gę,hę,-zęby się k to  z ciebie nie w y­
śmiał, ja k  z w aiya.ta czy durnia

—  A ja k  się ta k  sta ło?
—  W ywieś więc języ k  i leć się przekonać! Ale 

0  'zrobisz dopiero po zaibawie, w  poniedziałek. 
Tym czasem  przy  tań cu  w yw ietrzeje ci z  g łow y 
niepotrzebny frasunek. Bierz kuferek, i jazda, 
t  nim do kuclm i. *

Po-! w ie w e m  naglącej do pośpiechu siostry , 
toSPeśwkł się W ładek  i przy pom ocy nad-biegłej

Uabajówny uprzijtał mieszBranic z '/^ilwadzającyeb 
g ra tów .

—  A  łóżko się w ynieś •? —  zapyłial for^sle, 
po<łniOBZkąe .jednę stronę  niebkt, •łuy.jąbsgo ojca.

W  tej oliwili K am ysz -polecał jn i sw ą duszę 
P . Bogu..,

— ' Może zosta-ć! S tolnów  je s t mało-, więc sję 
k to  choć n a  łóżku z e p z e !  —  odpojnije,działa stro ­
jąca  się Ka.mysznwua.

—  N a jedno dołrfse, ż-rm się  tu schow ał, (Sic 
na drug łe  tom sobie straszni^S chybił —  m yślał 
tymclteasom .śpiewak pod tóżkient," przew racając 
się es-tav>>aiie z bckrj na wznak. —  Bo albo muszę 
z tcgio schow ku, razi nie rad , w yleźć, a lbo  umrę 
bez zaopoiltee-nia. t l iło  m oje szczęście,.że w  febie. 
"Władek robi harm ider g ratam i. Lecz g d y b y  tak 
b y ł spo.rój? W ted y  nic m ógłbym  n aw e t oddychać! 
C hw ała Bogu, że nie m ani k a ta ru , bo gdybym  tak 
k ichnął. No! zrobiłoby sic dopiero pioklo! Nimbym 
się  rvy tłum aczył, k to  jestem , pcumiebyr mię 
m yśląc, żem' złodziej, zatfuk li n a  śm ierć,1

ICiąg dalszy nasłąpi).
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plrwi-u tego ' miisa O kręgow y U rząd Ziemski, w zglę­
dni?  powiatowy* kom isarz ziem ski, w ysłuchać opi­
n ii Pow iatow ej K o m isji Ziem skiej.

P lan  pareei&e-yjny m a być zatw ierdzony przez 
Prezesa, O kręgow ego U rzcdu Ziem skiego.

A rt. 24. Yv' planie pareeTaeyjnyai uw-z;,. winione 
P-yó w tony dalej: w yłą ezetłis z i ocl pnroelacyi 
i u trzym a uie przez P aństw o  zabytków  h isto rycz­
ny  ek. archrto idonieznyeh pom ników  przyrody, 
terenów  „-zawierających Logactrza m ineralno, 
g runtów  niezbędnych na przeprow adzenie ko m a­
s a c ji  i re g u la c ji  serw itu tów , zachow anie i na le ­
ży te z«.żyłkov,anie eennyełs budowli i urzĄdizsu,
[ odział zabudow ań fu łw arezayeh. praeprtnya d re ­
nie dróg dwjazuowych i peJny th . k o m a sa c ji g ru n ­
tów , sprostow ania granic, podziału i re g u la c ji 
w spólnot, p ro jek t zabudow ania now ej osady, 
w zg lł^o ic  wsi plan reg tiłacy jny), zapew nienia 
zaopati zonia tychże w wodę. w reszcieizapobieżjg . 
nie z ludniej odległości gruntów  od zagrody  n a ­
byw cy —  osadnika.

A rt. 25. O kręgow y T rend Ziemski wsiali po 
porozum ieniu się z łlim-st-crstwem Ilo lnictw a 
i Dóbr Państw ow ych  za pośrednictw em  G łówne­
go U rzędu Ziem skiego, czr i  k tó re  te ren y  ze 
w zględu na jżikośó glęby , istn iejące n a  p a rce lo ­
w anym  obszarze w iększe budynk i lub inne k ó ­
rz w-dne w arunki, w-inny być przeznaczone na 
szkoły rolniezc, s tacye dośw iadczalne, wzorowe 
goywwlarstwa, s tadn iny  państw ow e, gospodarstw a 

-iffia p rodukcy i w arzy w no-ogi oduicrsc j, na  cole 
gniłnne, szkolne, kościelne i inne ecie społeczne 
lub przeriiv lowe. .-Gospodarstwa wzorowe, w m yśl 
niniejszego a rty k u łu  tw orzone, będą w ydzierża- 
vjftme w d ługoletnią dzierżaw ę osobom, lub s to ­
w arzyszeniom  wspnłdzśełezym i innym  zrzesze­
ni om zaw rdew o-robiiczym , da jącym  g w a ra n c ję  
wzorowego; celowego gospodarow ania i w ykazn- 
jącya* w ybitne  k w a lif ik a c je  zaw odow o-rolnicze 
swoje, wzgfodnie sw ych kierow ników . D zierżaw y 
te  pozostaw ać będą pod ar.dzorem  M inisterstw a 
IłobiLetwn i Dóbr Państw ow ych.

Art. 20. G runta, położone w  obrębie m iast 
i osad przem ysłow o-fabrycznych. jifaz w sferze 
Uh interesów' m ieszkanjow yeh. a to  co do m iasta  
stolemkp-ęo W arszaw y. e ru o ta  połn-żorno w  pro- 
rr.ieaiu. 15 kim . od cen t um m iasta, zaś co do in- 
nweiii w iększych m iast w m iarę potrzeby  i wedle 
określenia Głównego U rzędu Zre-wsskieso —  imają 
być jeoznstawionę t;-m m iastom  na ce la  .ich ro z­
sad ytufcia się, oraz n a  tw orzenie kolonii dfet ro- 
bołuików . rzem ieśbiików . urzę-daików i t. p.. a to 
1 od fcoutroła G łów sago I7rzęd.a Ziem skiego.

A rt. 27. P lan pftreeJjuerjny obejm ow ać bedzfe 
w reszcie podział g run tów  n a  jcd iłostk i gospodar­
cze niżej w yszczcg ć& k n y ek  typów' i w ielkości, 
m ające stać  się podstaw ą silnych i zdolaydh do 
in tensyw nej w ytw órczości gospodarstw ' w łościań­
sk ich . opartych  n a  zasadzie p ryw atne j w łasności, 
a  to  bądź przez utw orzenie now ych gospodarstw ,

bądź precz pow iększenie i lusam odatelnienie istn ie­
jących  kanlow afych gospodarstw .

W  szczególności obszar now o tw o zonyeh jako 
sam odzielne gospodarstw a jedfiostek gospodar­
czych', orasw-oLszar, do ki pręgo pow iększane być 
m ogą istn iejące k;>rk>w«te gospodarstw a, celmn 
uczy n im ia  z ufali .gospoćł .rs lw  sam odzielnych, p ie  
lftoże ^przekraczać dih k -żd eg o  z nich  15 h ek ta ­
rów, zaś 20"% ogółu j>; .'cełowtinych gnurtów  iBe- 
że być przeznaczonych na odsprzedać. jńa ło ro łsym  
w łaścicielom  isinKejącyoli już obecnie gospo­
darstw . eelem powiększenia. ich  d o } rozm iaru n a j­
w yżej 2-”, hek tarów , zaś na  ziem fach W schodnich 
oraz Ku ly-resacli Zachodnich Itzeszypospolltej 
Polskiej do 45 ba.

A rt. 28. N abyw cam i działek  g run tów  przezna­
czonych na pcreelacye mogą. być WłasBOwCini o- 
byw atele Państw a Polskiego, wykazując-y dosta- 
tśesais przygotow anie zaw odow e do prowadzę; ia 
osobiście gospodarstw a. ,

Od n abycia  w ykluczeni będą: k a ran i za zbro­
dnię p rzecie sile P aństw a Tulskiego oraz za 
zbrodnię dezercyi z w ojska polskiego, popełnioną 
po chwili ogłoszenia tej ustaw y , wreszcie ci. k tó ­
rzy  z pogw ałceniem  praw a brali sam ow olnie cu ­
dzą ziemie w posiadanie.

Art. 29 P rzy  uw zględnieniu wymogów, ok re­
ślonych a rt. 28, p.ienvi?aoń..two w nabyciu  ziemi 
przysługiw ać będzie w  następu jącym  porządku:

1) inw alidom  arm ii polskiej i innym  inw ali­
dom  w ojskow ym  zdatnym  do pracy, na  roli. oraz 
żołnierzom  arm ii polskiej, zw łaszcza tym , k tó rzy  
d łuższy -czas w fo im acyach  frontow ych służyli 
lub dobrow olnie do w ojska nołskiego w stąpili;

2) pracow nikom  rolnym  (służbie rolnej, bez­
rolnym , lub małorolnym'), pozbaw ionym  pracr 
przez paj& slaeyę, oraz w łaścicielom  karlowatyc-li 
gospodam i w. bezpośrednio sąsiadującym  z p a r­
celowanym  fol w ark iem ;

3) innym  robotnikom  rolnym  i m alorołn riri 
w łaścicielom  karłow atych  gospodarstw , a  z po­
śród tychże przedew szystkiem  ukończonym  licz.-. 
nion< szkół rolniczych.

Art. MO P lan  p arcc lacy jny  będzie zaw ierz! 
obliczenie cen sprzedażnych dla każdego gospo­
darstw a objętego p a rc e la c ją  i dla każdej działk i 
g run tu . C e ry  te m ają być w ypośrodkow ane z w ar­
tości g ru n tu  opartej n a  khrśyfikacyi g n io tu , oraz 
w aA ośri w kładów  bieżących i s ta łych , w reszcie 
biuh-nków , czyli n a  podstav.de rzeczow ej p ro d u ­
kcy jnej w artości g runtów , przy  uw zględnieniu 
kosztów  w spólnych u rządzeń  i p a rce lac ji.

Art. 31. P aństw o stw orzy  fundusz, z k tórego 
Głów ny U rząd Ziem ski w yposaży w ziemie tveli 
w  a rt. 29, liczba 1, w ym ienionych inwalidów, 
i żołnierzy, k tó rzy  pozbaw ieni są środków  na  
o dp ła tne  nabycie tw orzonych w m yśl te j ijstawy, 
gospodarstw  rolnych, a k tó rzy  w alcząc w szero-. 
gach arm ii polskiej szczególnie się odznaczyli, 
r a ń s łw o  udzieli im toż tak iego  i długoterm ino­
w ego k re d y tu  na  zagospodarow anie się. Podsta.-
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wro tego funduszu stanow ić m a odpow iednia część 
różn iej’ m iędzy ceną wjknjo-u m ajątków  ziem skich 
a  ceną sprzedaż#: jgiunŁów »ai>y\veoui-parcelr.u- 
rtom. Do funduszu ie g ó  a. pły-ną; n ad to  k w o ty  uzy­
skane z przeprow adzonej na ten  cel redukcy i-cen  
7  w ykupna. uaieżnyc-h w T-nyśi a rt. Id  właścśe-ie- 
lom  m ajątków  ziem skich w edług  poniższej t&ryf-y. 
M isaow icie po trąci państw o na eel jw w yższy od 
całośc' siPny. przypaclajneś 0 0  rw p łs ty  w łaśc i­
cielowi, po po trąceniu  obciążających lijpo t^cę 
'do dnia" 15 fipsh 1920 lub po  dniu tym  wosjefek 
p nurtiegó  przym usu przy jęcia  długów. w zglę­
dnie zobow iązań, wynoó-zaoej: ' d) p o » a$  UGCkOdO 

jttMrek —  5 % b) ponad ljROÓ.OOO — 1 0 w : c) p o ­
n ad  2 miliomy marek: —  15 %\ u) pomad 3 ruiKo- 
njy m arek  —  20fo:;jĘ)'},o:m d if Hąfłciiy m arek  — 
25/2- I) jłpnad 5 milionów- m arek  —  30% .

R ozstrzygniecie zaś o tein, k tó rym  z k an d y ­
d a tó w  dobrodziejstw o to  ma bvć p rzy zn an y  bę­
dzie zadaniom  K om is^,, pow ołać się? m ającej przez 
p rezesa G łów nego U rzędu Ziem skiego w porozu­
m ieniu z Ministaem Spraw  W ojskow ych i Mini­
strem  S karbu .

A rt. 32. Innym  inwalidom,. .ors-z żęiłuiersom 
■armii polskiej (art. 29, liczba 1), jak o  tez bez­
rolnym  i m ałorolnym  w łaścicielom  karłow atych  
gospodarstw  (art. 29.. liczba 2, 8), udzieli P a ń ­
stw o długoterm inow ego amoatyzacryjnOgo la e d y tu  
za sabezjścczeniem  Iripotfeczftom. Bliższe postano ­
wienia w tym  w zglądzie zaw ierać będzie U staw a 
o Patiś.twowym P an k u  Roinym .

A rt. 33. C;af.podaxstwe. utw orzono w  drodze 
pa.r-cola-e.si n a  jpócy  niniojszęj .ustssvy, nio^ąaogą 
być  dzielone ak tam i praw nem i czy to  między’ ży- 
•jącymi, ,^jąy to  n a  w ypadek  sipifirci, pod tytąDem 
darnrym  c-zy obciążającym , dopóki są obciążone 
zostaw ioną  przy  hipotece resz tą  cer.y kupna, 
a. w każdym  razie przed upływ em  ‘25 la t od mli 
pow stan ia . P rzy  d o k u n n śp g ru n tu  do gospodar­
stw a  już istn iejącego  m ogą Urzędy’ 7 i em skie “uza­
leżnić sprzedaż od zgody nabyw cy  na poddanie 
pow yższym  zastrzeżeniom  całego gospodarstw a 
n ab y w ca , a obow iązane są  zastrzec! z te  n iepo­
dzielność, g d y  przew ażna część danego gospodar­
stw a nochodzb z dokupna ziemi parcelow anej 
w m yśl n i f i i^ ^ e j  ustaw y.

P rzeniesienie w łasności. obciążanie lub wy- 
dzierżaryianie ty ch  gospodarstw  przed upływ em  
wyżej oznaczonego term inu  —  może nastąp ić  
ty lko za zezAyoleniem U rzędów  Ziem sldch.

W szelkie um ow y w brew  tym  postanow ieniom  
zaw arte są  niew ażne. O niew ażności orzekają  
w łaściw e S ądy  n a  sk u tek  pow ództw a w łaściw e­
go O kręgow ego U rzędu Ziem skiego. Orzeczenie 
^.ieważności uzasadn ia  n a  lY.ecz P aństw a  Po lsk ie­
go p raw o odkupu  danego gospodarstw a po cenio 
nab y cia  go przez parce lan ta  z doliczeniem  konie- 
pznych i pożytecznych  w kładów .

A rt. 34. O graniczenia przew idziane art. 33 
(będą uw idocznione w  księdze grun tow ej. .Jfeufci.

IV . Postanow ienia  końco we.
A rt. 35, W szelkie pisma i podan ia  Urzędów 

Ziem skich wnoszone do sądów , urzędów  i w ładz, 
dlr.iej w szystk ie, ak ty , w przedm iocie przeniesie­
nia praw a w łasności im rzecz P aństw a, sporzą- 
-dzfOtte v,r m yśl postanow ień niniejszej ust&wy —  
są w olne'1 ocl oplwt skierbowych, stem plow ych 
i kom unalnych.

A rt. 20. Wa kcinm ie nii&ejSzej u staw y  pc<: u* 
cza się Prezesow i (Równego Urrę.du Ziem skiego, 
w porozunrioariu 7. M inistrami R olnictw a i Dóbr 
Pgils.twoAcyrh, P |iraw k d !i’,rości, Skarbu, Spraw  
w ojskow ych oraz T rący  i Opieki Społecznej.

A rt. 37. U staw a’ niniejsza w chodzi .wkżycia 
z dniem je j  ogłoszeniu,

R ezolucye.
I. W zyw a sw R ząd. aby  w 'ciągu 2 miSsięfiy 

przedłużył -Sejmów] p ro jek t u.-Stawy o przekazan iu  
ziem t. zw. pokadcżęannydi, b. ‘Straży pogran icz­
nej i innych n u ra c h  działek grnntOAvych, a  1 >ę— 
tlących v,r posiadaniu  Pś& ftw a pod zarządem  Mi­
n is te rs tw a  R olnictw a i D óbr państw owych —• 
M inisterstw u W yznań R elig ijnych i Oświecenia 
P ublirznego, na  ceie publicznych:Szkół powszeełw 
nych

II. W zyw a się Rznd, ab y  na ty ch m iast przez 
ogłoszenia \re  wjrzys-tłfich gm inach Rzeczypospo­
litej Tolskiej podał do w iadom ości publicznej, ża 
w szyscy dezerterzy  w ojak polskich, k tó rz y  ł  ja ­
k iegokolw iek pow odu ide uczynili dotąd zadość 
obow iązkow i służby w ejdkow ej —  u tracą  praw o 
k o rzy s tac ia  z ustaw y o w ykonaniu  reform y ro l­
nej, jeśli w  p rzeciąga 2 tygodni, licząc od dnia  
ogłoszenia, mis staw ią  się dobrow olnie u odpo­
w iednich w*adz oclem '-y k o n a a ią  obow iązków  
służby wojskow ej.

Podwyższenie ferafKśw aia rodzin 
żnłnisrcjf.

R ad a  O brony P ań stw a ucliwruila zaprojckto- 
wa-ną przez d-apartam ent gosą*»dąirczy minister- 
siw a sj?raw w ojskow ych ustawą o zasiikacii dla 
rodzin szeregow ych w wojsku zarówno z pobo­
ru, jak i ochotników. N ow a ustaw a  wnrmvadza 
wiol? k o rzystnych  zmian. W szystk ie  rodziny  sze- 
r 0K;'ir,ych, gdziekolw iekby m ieszkały  w  Polsce, 
o trzym ują z dniem  1 łipen b. r. takie same zasiłki 
znacznie pad w y ’ izoue. W e Avśzy‘stkic-h m iastach1 
isow iatow ydi, a  n ad to  n:op©wlato\vych, gdzie c,c-, 
n y  środków  żyw ności są w ysoiiio, np. w’ miej 
śeoAYuSoiach górniczych 1 fabrycznych itp ., otrzy­
m uje żona 300 Mk., dziecko 200, r. rodzice po 10C 
zaś we A”szystk ich  innych  (m niejszych miejsce-. 
yoścraich) obrzjuuuje żona 150 Mk’., uzieeko 100 
a rodzice po 75 Mk. miesięcznie. O ile szetregowyi 
pie posiada śiObij lub  dzi.e.c.iiirfto. rodzice otm om ia
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ją  zasiłek w wysokości norm alnej dla daieci po 
200, względnie IGO ML.

•Kod-zin ie-ę psrżysługu je  ..p raw o do zasiłku  nie 
tył ko wówczas, jeżeli szeregow y u trzym yw ał ją  
przód w stąpieniem  do w ojska, łeciz tak że  w  w y­
padku o ile obow iązek u trzym yw ania rodziny 
zaisU Jal dopiero w czasie służby -wojskowej sre- 
rągow dgo/- . -y  : - : k  -yCajiSsĄ

W dowy i s iero ty  po poległych i zm arłych 
otrzym ają z-asiłbi aż do czasu przyznan ia  im 
Białego zaopatrzenia, k tó re  rów nież dozna w n a j­
bliższym czasie znacznego podw yższenia.

Rodizi-ee zm arłego i polegkigio otrzymują za­
siłki na razieSLesizcze przez trzy miesiące. Rodzi a 
iaw slidow  aupelnie niezdolnych cło zarobkowania, 
otrzymuje zasiłki do czasu przyznania renty  
inwalidzkiej. R odzinie służy prawo odwołania. s;ę 
do drugiej ms-tąncyi.

Równó-cześnie uproszczono sposób ub iegania  
się;,o r® y ?J iaw ;J ib  zasiłków7. Prawo do zasiłków  
zgłasza poborowy (ochot-niic) u  w ładzy potoo-ro- 
wej (ząeiąguf^ wizgłędnie oddziału (w zakładzie), 
do' k tó reg o  został przydzielony, wzgtlędnie zg ła­
sza rodzina w m iejscu zam ieszkania. Celem przy­
spieszenia prizyznania zasiłku  pożądane jes t, b y  
zgtajs&aijąóy) się do służby w ojskow ej przedkładała 
odraza pośw iadczenia dotychczasow ych praco­
w ników , stw ierdzające, c<zy i jak ie  w ynagrodzę- 
nh; p łacą n adał im  Mb ich rodzinom  p rzez czas 
służby w w ojsku.

R odziny oficerów niepobierającycli dodatków  
na żony j dzieci o trzym ują zasiłek podobnie ja k  
rodziny szeregow ych. Doza zasiłkiem  o trzym ają  
bezpośsednio w  chv iii zgłoszenia się do  w1 >pska 
żonaci ochotnicy 500 Mk,, a  nieżonaci 30(f Mk. 
ty tułem  jednorazow ej bezzw rotnej zapom ogi d la  
n iezaopstrzonych rodzin

Kaiczmom na polegnarót.
JVzy.-;zło w reszcie na. koniec i biednym  -żyd- 

kom U zynkarzom . Przez 300 z górą  lat robdi na  
nas „fajn m tezesA  U dało im się rozpoić naszych 
dziadów i ~ -adziadów, a  przez to  za truć  dr.cha 
narodowegó, zepsuć m łodzież, spędzić n ie jedne­
go gospodarza z g ru n tu  i chałupy  i w ygnać go 
z to rbą  n a  w ieś. "Wyssawszy w ten  sposób ciężko 
zapracow any grosz, w ystaw ili sobie kam ienice 
i pałace po m iastach , karczm y ja k  fol w ari. i po 
w siach i mówil_ir  może nie głośno, ty lk o  do siebie 
w (hiszyjy „rob 'Chłopie, jak  wół, zarobisz sob e na 
wó<lkę!“

Ale z,a w olą Bożą poznał się chłop na  dobro­
dziejstw ie żydow skiem  i g d y  przyszło w Sejmie 
do obrad nad  karczm ą i trunkam i, w szyscy p o ­
słowie, (bo jeden  ty lk o  znalazł się obrońca k a r­
czmy) w szyscy posłow ie ludow i i m cludow i wy- 
powiedzioT z oklaskiem- w ojnę karczm ie i jej 
dobfouzfejst w ora, -  —

D a Bóg, Oćzyśaany powoli nasze w ioski i m ia­
s ta  z k łk u n astu  ty sięcy  karczm  i szynków', a  w y­
staw im y sobie 'szk o ły , kościoły, fab ryk i i ślepy 
polskie. Obeszliśmy się bez trunków  przez pięć 
la t w ojny i nic się-n'am złego nie s ,a ło ?-obe5ó/ie- 
m y się i rd sk ę . P o lak  i bez trunków  po trafi być 
zdrow ym , dzieinym ^w eso łym  i szczęśliwym. L e­
piej nam  bez trunków , ja k  z trunkam i { p ijań ­
stwom.

B racia chłopi! Zrzuciliśm y z siebie jarzm o 
karczm  żydow skich, ale dopiero n a  papierze. K to 
oczyści Ojczyznę n a s ią  napraw dę z karczm  
i szynków ? Ozy zydzi? żydzi k h  bronią i bronić 
będą zaciekle, szynkraze także , bo „fajm in te res11 
na  naszej skórze z rą k  się im w ym yka. Jeśli* sa­
mi nie dopilnujem y, n ik t za nas tego niedopilnu- 
je , bo w obec grosza i sp ry tu  szynkarzy  n iejeden 
naw et u rzędnik  zmięknie.

My wiec sami woźmy się do- dzieła. W yw al­
czyliśm y ustaw ę, że m ożem y sami przez głoso­
w anie zn o sić - u nstryack ie  dobrodziejstw a: k a r­
czmy ż y d o w sk ie j korzysta  jrny ż w ięc z praw  na­
szych. O chotników  do pom ocy znajdziem y do­
syć, bo dzięki Bogu coraz mniej obrońców  k a r­
czmy. Ju ż  się n aw et n ik t nic odw aża publicznio 
jej bromó.

K to  szczerze p ragnie  dobra narodu , k to  się 
poznał n a  dobrodziejstw ach karczm  i chce ra to ­
w ać O jczyznę naszą przed, nowym  zalewem  p i ­
jań stw a , k to  chce zapewnń- O jczyźnie naszej 
zdrow ą i trzeźw ą przyszłość, niech szuka, w  swę-r 
jem  k ó łk u  łudzi podobnie m yślanych, niech się 
z nim i przygotow uje do w< my z karczm ą, b y  
w czasie g łosow ania po gm inach przeciw  kar:-z- 
raom ludzie trzeźw o m yślący i dobro narodu  na  
sercu m ający  odnieśli zwycięstw o.

J a k  p rzygotow ać poło do  zw ycięstw a nad  
karczm am i i alkoholem , poucza pismo ludow e: 
„f5wit“ w ychodzące w  Poznaniu. A dres: Składni­
ca A bstynencka, Poznań, Alejo Nr. 1. R oczna1 
p renum erata  tego  m iesięcznika w ynos 6 Mk. 
Oby to  pisemko,.- dostało  się do rą k  każdego 
z szanow nych czyteln ików , tego  nie pożahiją.

K. S.

Nie cudow ne p rzyk łady  z k azan ia , lecz w y­
padk i z żyeia w łasnego chcę skreślić, b y  jednym  
z Szan. C zytelników  je przypom nieć, drugim  o- 
pow iedzieć, w szystkim  zaś zwrócić uw agę, ja k  
się m ają  zachow ać w czesm bu rzy  p rzeciągającej 
z  piorunam i.

Do napka-ina tego  a rty k u łu  sk łoniła  m ię oko­
liczność, żo k ied y  pew nego razu  zerw bła się bu ­
rza, k tó ra  i ranie w polu zastała , k ied y  grzm iało, 
a w koło b iły  p ioruny, w idziałem 1, ja k  gospodarze 
galopem  z pełnem i furam i ucickałi przed desz-.
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czem, a żeftey najspśkiójiiiej chow ali się z s ie r­
pam i pod m endle i k&py żyta...

! Pew ni Ś* że bez woli Bożej i w łos człowiekowi 
z głow y nie sp a d n ie /le c z  przysłow ie mów-i, że 
st-rzeżoiiiego i «n B óg  strzeże! 'W iele nieszczęść 
sprow adzają n a  siebie Indzie piszcz to , że nie 
w ieuzą, jak  ich u n iła ć . N. p. dośw iadczenie uczy, 
że zachow ując pewno ostrożności w czasie burzy, 
m ożem y napew ne un iknąć nieszczęścia i w zbu­
dziw szy żal doskonały  za grzechy, oczekiwać 
spokojnie-- przejńegu. choćby najgw ałtow niejszej 
kiinC‘ua-dy^łiehi.eskie->-ar^ . . - . ■ -

J a  to  m iędzy haiki włożę, że. są śm iałkow ie, 
k tó rzy  się .przechwalają, że choć piornnr tfza-snął 
w ] ohiiżu, w ńh-li g n i jeu n a  ży łka nie zadrżała 
z  trw ogi. Ju ż  n ią ie i niew inne dziecię, k ied y  Bozia 
się gniew u, u< ieł®, i tuli się do m atk i, chow a pod. 
łóżko lub  w pierzynę, a  dorosły  może nie-zaw sze 
>  zgodzie ze Btw óraą, m iałby nie zadrżeć, k iedy  
Kóg straszliw ym  grzm otem  przypom ina o .Sobre 
m arnem u stw orzeniu, Idedy człowiek r.je , ze 
p trę d  Jego&kiósóiU-nig<Izie» się., n ic schroni!

K ezKSóiijj; studenckich  przypom inam  sobie , 
ta k i  w ypadek. Podczas w nkacyj poszedłem się 
k ą p ać  z kó le^ą, k tó jy  był skończonym  niedo­
w iarkiem . Jjpsp by ł ogrom ny —  przepow iadano 
burzę z gradem . P ierw szy v ieher, za- k tórym  od 
zachodu  ciągnęły ozonie chm ury, z a s ta ł nas je ­
szcze w  wodzie. Ju ż  tu  i ówdzie p rzerżnęła p o ­
w ietrze błyskaw ica, zahuczało  silniej, lec# nam  
z cieplej kąp ie li w cale się nie spieszyło, ho m ło­
dem u „wsio jedno ' ! Dopiero g d y  deszcz gruby 
począł padać, zaczęliśmy się n a  g w a łt ubierać. 
Poniew aż jed n ak  deszcz lunął nie n a ż a r ty ,  a za­
nosiło  się jeszcze n a  w iększy, chw yciliśm y ubra;{ 
n ia  i w  nogi do domu!

N iestety! zaledw ie ubiegliśm y kilkanaście  k ro ­
ków  od rzeki, spadła na nas ta k  gw ałtow na w i­
ch u ra  z deszczem  i g radem ’-że niepodobna było 
zrobić k ro k u  naprzód. Do dom ów, choćby naw et 
do najbliższych k rzaków  było daleko, więc zm u­
szeni, bezsilni wobec huraganu , usiedliśm y w pia- 
fiku, k tórego  nam  w oczy nadęło  i w ygrzebaw szy 
sobie dołki, schowalń-my się w nich  jak  najgłębiej.

Burza szalała  nad  nam i wokoło. P io runy  biły 
tale gęsto , jakbyPsię ca ły  św iat -walił. < zekałem , 
szep te jąc  Zdrow aśki, rych ło  w nas grzm ot ude­
rzy . W tedy  to  naracliow alem  na przestrzeni może 
2 kim ., że cz tery  p ioruny uderzy ły  t \ )k o  w wodę.
P o  przejściu tu rz y , gdyśm y zmoczeni do n itk i, 
wy leź) i z piasku, m ój tow arzysz ośw iadczył:

—  W>esz. Paw eł, jeszcze n igdy  w  życiu nie 
Emówdem ty lu  i 1ak gorąco pacierzy , jak  te ­
raz  —  ze strachu!

—  P raw da, że w ielki je s t Bóg i m iłosierny -— 
w trąciłem  — nie  będziesz pew nie n a  przyszłość 
drw ił z Niego!

Uwaga 1. Pamiętał, że piorun częściej uderza 
w  wodę, niż w  ziemię —  dśaleg® un ikaj wód 
rzeki, stawu i t. p. - r - ' - - , , r-' j-"* I

* * «  |

Było to  v/ K rościenku n ad  D unajcem . Pew ne­
go razu w ybrałem  się z licznem  towarzystwe-ra 
n a  wycieczko w  Pieniny. Dzień w ypad ł przecu­
dny, góry  czyste, barom etr w sk a ż /w a ł pewn.-* 
p ogodą.. Koło południa  doszliśm y do Trzech K o­
ron, najw yższego szczytu  w tych górach. N ag ła  
jpowisł zim ny w iatr, o toczy ła  n as  m gła, zasko­
czy ła  burza, już uderzy ł p io iun w  .sąsiednią gói-ęj 
K to  w górach przeżył p raw dziw ą burzę, ten  przy-* 
znać musi, że gó rsk a  je s t straszliw sza, niz burząl 
w iyz-thaeh. Tam  jeden  piorun rOzradzo, się echem! 
w/ dziesiątk i grzmotów-, k tó re  huczą po ska bach, 
w przepaściach —  robi sic n,a chwilę istne piekło  
n a  ziemi!

Po pierwszym  zaraz huku padł strach’ n a  ca łą  
grono, nie było się gdzie schroińć! A toli przyton 
n iby nasz przew odnik, ś. p. ks. Bętkowski', krzyy 
k n ą ł grom kim  glosom:

—  Żelazo, m etal odrzucić od siebie! PokkJ-fi 
się na  ziemi!

Sam rzuci i ciupagę daleko, za jeg o  p rzy k ła ­
dom poszliśmy w szyscy, bojaźliwsi n aw et zegark i 
aktywa,!i w skalnych dziurach. Lalo, hucjaftef* 
trzaskało , a  m y  c ichu tko  leżeliśm y bez ruchu  ju ż  
kilka, m inut.

N agle uderzy ł piorun tuż kolo  nas!
-—  Będzie k to ś  m iał pam iątkę! —  w ola n asa  

przew odnik.
Po kw adransie burza przeszła, zupełnie. Bie­

gniem y do rzeczy: t  jednego  paraso la  z o s ta ły  
strzępy, pogięte dru ty , ręko jeść  żelalzna urw ana,, 
„p ieron ' w ybrał parasol! ~

Będąc na posadzie w- Bolesław iu, poszeptami 
raz n a  p rzechadzkę do M ędrzechowa z kolegą,*’ 
k tó ry , że um iał postrzelić w ronę lub  srokę, w ziął 
ae  sobą flobert. W  powrocie od Kopaezia na b ło f. 
n iu  zasta ła  nas burza. Staach! Co robić z flober- 
tem ? Na deszczu zam oknie! N ieść go, choć pod' 
p e leryną  —  niebezpiecznie! Pędzim y, radzim y, 
deszcz leje, grzm i coraz bliżej. P rzystanąłem  pod  
w ierzbą, a  1 otaga zostaw ił flobert n a  błoniu,, sam  
zaś podszedł do m nie. Żeby n as  obu nie zalrłu,- 
stanęliśm y daleko od siebie. P io runy  biły  w  slupy  
telegraficzne, we w-si w- drzew o, aż jeden  znalazł 
flobert, od trącił nasadę, nabój nie w y ję ty  z zam ­
ku. w ystrzelił, a  ku lk a  została  w  śp a ^ jłH ft& j’ 
lufee.

U waga 2. W  czasie burzy, zw Jaszcza na o t­
w arłem  polu, bez drzew , Ourzuć. od siebie przed­
m io ty  z m etalu , bo m eta l jak o  deb ry  przew odnik 
elek tryczności, ściąga pioruny!

(C. d. n.) Ks. Paw eł W ieczorek.

Przesyłajcie składki

na fundusz prasowy*
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Tania uelectó.
P atrzcie , b racia , j k a  to  może być w ielka 

udeo łra , a tan ia .
J a k  się zbiorą w niedzielę. albo w  świoix> 

chłopcy i dziew częta w iejskie, to  -cóż rob ią? B a­
r i  ;zku ja  pom iędzy sobą, a, ezęsto  naw et peocą 
i zbytków  -się ty lk o  uczą. Inn i poechotłzą .się 
u żyda i co wieć aą. to  opow iedzą, n aw et to . co 
ksiądz na kiizinniu a riru l t. Bwrrlzo po tęp ien ia  jesft 
g o dny  zw yczaj odpraw iania w niedziele „popra­
win**: w tygodniu  byio m eęakt, a  w  niedzielę po 
niCozp&Kich ..poprawiny*1. Schodzi.dsi-ę m łodzież 
■z caloj wsi, m uzyka,' fance i różne zibytki do ra ­
n a  w poniedziałek. Z ak rad a  się też zwyczaj od­
praw iania wcs-al w niedzielę, ja k  to  n a  w łasne 
oczy widziałem : na nit-ftzporze odbyły  się 2 ślu­
by , potem  jedno westóe z m uzyka poszło .na jeden  
koniec w w  a drugie  no drugi, a młodzież zeb rana  
z caląj wsi tańczył:', do 5-tej rano: a  ile p rzy tom 
rozpusty , obrazy Boskiej, to  się każdy  bitw o do­
my .ól i.

P an  B óg i o w iedział: -P a m ię ta j, abyś dzień 
św ięty  św ięcili’*, a m y chreścija-nie-katoUcy ta k  
kończym y -isęfn dzień Boży. Nie p o tra fią  te raz  lu ­
dzie tak  grzeszyć pijaństw em , ja k  daw niej, bo ce­
ny trunków  są ta k  w ielkie, żc i niałogowy pijak  
m n-L się obejść sarakicm  i być  trzeźw ym , to  znów 
t, ten  -sposób depcą przyłcazaaie Boże i swą go­
dność k a to licką . Po niedzieli, zamkust być lepszy­
mi. przeciw nie, jeszcze w iększego przyzw yczaje­
ni;'. cio zbybków i próżniactwa. nabierają . Nic mó- 

ja , żeby' _ęj.ę już w całc .wio .zadławić w św ięto, 
ty lk ę  chodźijljprzez cały  dzień, ja k  in d y k  napn- 
mocjjc i do nikogo stów a nlejinreemówić. Nic — 
,f.eg j a  nie mówię. -Ohdałbym ty lk o , żeby w szyscy 
.i na co innego w ece  czasu poświęcili.

Dzięki Bogu, coraz iiiiiiąj inam y analfabetów ', 
poił tym  względem  niejedno m ałe dziecko zaw sty- 
d *;i starszych i pow ażnych  łudzi, któilzy n ieraz  
w ytrze  stanow iska z.ijnmw&fi <np. w ójtostw o), 
a czytać n ie  umieli. "Wiciu Zrozum iało także , że 
czytanie to do lna rzecz. Wi-ebka może być z niego 
uciorira- i pożytek. Q  tern w iedzą dobrze. lacy , 
co <-z\1ają „ l u d  k a to lick i11 i inne dobre pism a 
i książki. P raw da, że i d z iś .i gaz-at-y i książki po­
drożały, a le  trudno , ta k  m usi i m )  Dawniej ja jk o  
kosztow ało  '2 cen ty , dziś koszt u je..2 korony, kTto 
maela kosztowało' (koronę, teraz 100 koron i w ię­
cej. R obotnik , oo dawniej jwiraljuSf dziennie ko .o - 
;i ę. dziś 'z»u'adjj.l 40 ko :on  i w ięcej: arkusz papieru  
kosztow ał cen ta , teraz m arkę; więc- .gazety też 
muszą- być droiszś-j Ale .-tasnnkowo cło pow yż­
szych cen  jeszocc nńe-są drogie.

W  innych k ra jach  chłopi w ydają  po k ilkadzie­
siąt koron ria -gazety, a przsez to  nie są  biedniejsi, 
nie owszem bogatsi, bo posiadają  naukę. Czyżby­
śm y m y m ieli być gorszym i?

J . Serafin, .strażnik kolejow y.

sprawie mwzów sztrajal.
Ministerstwo rolnictwa czyniło zabieg' w celu d S  

starczania rolnikom linjpotrzebnic-iszych nawc-zów po­
mocniczych — fosforowych, azotowych i potasowych.

Na wiosnę roku bieżącego z pomocą rządu zostały! 
sprowadzone niezbędno succwoe i obecnie na czas 
•siewów jesiennych 3 fabryki supeifosfatów (pod Po­
znaniem. pod Krakowem i w Warszawie) dostarczą 
około 1.200 wagemćw siłpe/fćsfatu. Prócz tego mini­
sterstwo rolnictwa zakupiło w Norwegii 300 wagonów 
superfosfatu tak, iż ogółem r.awowśw fosforowych" — 
supwfdSfcftówi rolnicy będą mieli do dysptjhrcyi pod 
zboże ozime około 1.1500 wmgonów. Superfostaty bętią 
sprzedawane albo na wymianę za zboże, licząc po 
80 kg. zboża za 100 kg. superfosfatu, slbo też za go­
tówkę.

Żużli Thomasa zagnanic-ą dotsśl nie można było 
kupić, a w Kar,grosowe e nawozów tych produkować 
nie można. /

Nawozy azotowe w  formie saletry z-estaly spro­
wadzone w tym roku z Anglii w ilości 1.400 wagonow. 
Saletra zakupioną została przez Kooperatywo Rolną 
w Warszawie przy pomocy rządu w zami.nmym han­
dlu za cukier poznański, wobec czego sprzedawano 
saletro również na wymiano za zboże w stosunku 100 
kg. zboża za 100 k r. sa-lctry. lub za buraki m krt we, 
w stosunku 1.200 kg. buraków cukrowych za 100 kg. 
saletry. Saletra użytą została głównie pod burak; cu­
krowe i owies, część zaś w ilości około 300 wagTuów 
pozostaje jeszcze do sprzedania w Kooperatywie^ 
Rolnujj.

,Nawozów potasowych obecnie dostarczały kopal- 
iSae scli potasowych w Kałuszu, które w r. 1920 do­
starczyły przeszło 1.000 wagonów soli potasowej 
i kainitu. O n y  tych nawozów za jed« n w aaa i. — 
10.000 kg. — od dnia 1 czerwca są następujące: 
Kaińit 10 proc. 3-800 mk., Sol »*otas*wa 20 pro.o.. — 
9.520 mk., 25 proc — 11-900 mk., 30 proc. — l i  £30 
mk , 30 .proc. — 18.000 mk.

Sprzedażą nawozów sztucznych zajmują się Koo­
peratywy Rolnicze: w b. Kongresówce — Kcope-racya 
Roli a i Syndykaty Rolnicze z ich liliami, r-raz Pi-n- 
trsia  Stowarzyszeń Spółdzielczych i jej odddaly; 
w Mićopetsce —  Zarząd Ekonomiczny Kółek Rolni­
czych w Krakowie i Syndykat Rolniczy w Krakowie 
oraz Bank Rolniczy we Lwowie do ty. h iiustyfucyi 
rokiic-y zgłaszać winni swe zapotrzebowania.

Zakończenie roku w szkole gospodyń wiejskich 
w Przemyślu odbyło się w di iu 28 czerwca b. r. A kt 
ton zaszczycił swą obecnością J . E. Ks. Biskup Pel­
czar, kilku członków kapituły przemyskiej, inspektor! 
rolnictwa dla Małopolski ,p. Zachara; ponadto jawili 
się Uczni go&io. chcący przysłuchać się sprawozdaniu 
z nauki szkolnej mlcdych wychowanek.
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Uroezystuść rozpaczą! króikiem przemówieniem 
J . E. Ks. biskup; następnie odpowiadały uczennice 

hateclTzmu, z nauki szycia i kroju, hygieny i pielę- 
J^mrirsf.wa. kitóharstwa i ogrodnictwa, prania i prusc- 

an’a, hodcwląjkrweirńirza, hłatoryi polskiej i geogra- 
f ‘. i\Ta zadawane pytania odpowiadały wycliowar ki 
śirbuui i ftrafiue, okazując .dużo wiedzy teoretycznej 
i praktycznej; zasługa to ich wlasfeej pilność5 — 
r. przedowszystkiem' gorliwej pracy S. S . S łu ż e b n ic  

RjSferea J^susewpyo, kfóie wraz z księdzem kaK-cJmią 
s<jk-eijft«*stpriiły s'«j z. prawfei-Wcin pofr?. iącwm-m i od­
daniem ppsiać w $tre& ucs«fisifc. a pa-zys^Tych yr\ - 
t howaw: zyń ludu naszego, zda owe- ziarno wiedzy 
,v. myśl Sów poety:

P o zn a j ziem skie i pod.aiaiw;,e,
13o ci to bardzo potrzebne,
P o z n a j  w ie rn y c h  s e rc  F p tśc iiśag 1;
Dobrej sławy cjG»wrzn.fy‘.

Z prawdziwą przyjemnością i uznaniem wysłuchali 
Spoceni' szeregu kościelnych i narodowych pieśni, od­
śpiewanych przez wychowanki pod kierawirctwem 
•kil Józefa Po,lita, znmuego działacza na polu u»wy“ 
kaluo-wokalnem. Uroiezystuść zakończy! J- E. Ks. 
Diwkup przemową, w której wyrazi! u altanie tym, 
którzy moralnie, ,ezy też lnateiyahde oddali szkole 
p',ę0pedyń w4sjpk'ch jakąkolwiek przysługę, zachęcił 
wychowanki do życia bogobojnego, gorliwego peł­
nienia obowiązków,, każąc w końcu córom ludu yol- 

'e  logo duclm, którego w szkole zaczerpnęły, zanieść 
między swoich. — Przemawiał też pan inspektor Za- 
chara, _wykazując doniosłe korzyści szkól gospodar­
czych, oraz życząc, szkole przcmjfsfcj&j pomyślnego 
Azwoju.

Rok szkolny następny rozpocznie się z dn em 1 
listopa ła  1920 roku i trwał będzie do końca listopada 
1921 roku. Oplata dotychczasowa wynosiła 100 K. 
miesięcznie. — Zgromadzenia S. S. Służebnic Serca 
Jesusciiwtjg.0*. wskutek tego dopłaciło do utrzy.mar.ia 
uczennic 3S.5.70 Mk. na utrzymam®, zaś S. S. nauczy- 
.alefek 15 120 Mk. — W  raku następnym w skutek 
większej jeszcze drożyzny, oplata za utrzymanie bę­
dzie wyrosiła 300 Mk. miesięcznie i 100 Mk. jednere- 
zywo na opal; nauki jak dotąd tak  i w przyszłości 
udziela sio bezpłatnie.

Zgłoszenia należy przesyłać pod adresem: Siostra 
'Angola Trapówna, kierowniczka szkoły gospodyń 
wiejskich w Przemysłu, ul. Szczytowa.

Dookoła sprawy polskiej.
S kuteczny  opór p rzew ażającym  siłom  n ie ­

p rzy jacielsk im  u tru d n ia  nam  bardzo b rak  am uni- 
k yi, co do k tó re j w yłącznie praw ie jesteśm y ska­
żen i nn d o staw y  z aagiranicy. D ostarcza nam  jej 
rw prawdzie koalieya., ale nie obcą przepuścić wo- 
eów  s, am unieyą przciz sw oje teiyboryaun Nlem- 
; cy, M ó rz /. w  w ojnie po lsko-rosy jsk iej [Ogłosili 
peutrajność. choć jept jp,bliicśaa tajem niełb że s 'ę

zbroją i bolszew ikom  pom agają. T ak ie  ̂ a m e  tru - 
diności ro b ią  bolszew icy ausfcryaeey i czescy, Ictó- 
aizy są w porozum ieniu z rosyjskim i. B f e ł o  do 
m m *  ż.e tiaasp-orcy -amunieyi. pnsezuaezouo dlla 
Foiśkii, m usiały  z NiemŚ-ac w i. aać napow yót do 
F rap cH . T a k  lc&jooważą kowdeye zwyciężone 
iNiamfty.

X\ Oot)ajt,nidłl,dniach nadeszła do Odańbića am u- 
nścya dla, PpfBjfe'. a le  robota :§ir ftiom iescy nio 
chcieli j?j w yładow ać z olsręŁów, aż dop ięto  żoł- 
ui. azG angid& cy to  uczynfii. W  cdpówie<M- nia to  
ws&zfouaAi robeinacy polscy z Pom orza wszyW- 
k ie  ira n sę o rty  towarów. do -Gdafiska, wsibtrlek 
czego' w ybuch ły  w  .CJdańsbu r t e  uchy  głodow o,

‘ a / ta k o  ln icy  niem ieccy puzekonali się, że: p tdsk i 
i e k t i-wńżyć nie m ożna, bo sin bez n iej obejść  nie 

: m o g ą  b y  dać ta k ą  sam ą nauczłkę Niemcom’ 
auybrynckl n i Cae-dlisOm, pow inien rząd  polski 
Ycjteaymalć wywóz żyw ności -teo ^.'yhcdnki, i 0ś$iy  
do Cajfeii. Ś 9  Szw abów  zaś pow inna k&alicy.a 
BŚ8|if|ć -spiosób.

P rsy  .jfodziale Ś ląska C ieszyńskiego postano- 
wiono, ż ^ f e e s i  Isydą destarewaó Polsce- ta-kiejśiio-' 
ści w ęgla, jak iej dostana zali w  r. 1918. Polska 
zaś będzie da-tfraTczać' Czechom nafty . Czesi będą 
n a d to  korzystali z w ęgla gćm oślącSdego. ^Obsar 
dsenio częśei p rzyznanych tery to ry ó w  p rzez  P%- 
laków* w'ZG4(;d'nie Czeeiićny n astąp i już G sier­
pnia, resz ty  praw dopodobnie y i^ e rp n ia . Komipfyar' 
rozgianiozająica będzie m ogła poczynić drobne 
zm «m y w linii g-raarre-znej. Ludwośfći za.pewniohsi 
swtjwodę praesiedlanti* się i -mnnastyę za  prze­
stępstw a polityczne. N ie czelayąe  na  oznasaony 
torm in, ebsadzili już Czeńi przyznane obszary 
i znęliają się nad  ludnością polską, k tó ra  ucieka 
tłum nie p rssd  ągwrdtemi czeskim i do Polski;. 
słowie ś ląscy  zwrócili’ się do W arszaw y o portio»:.

P rezyden t m inistrów  p. W itos w ydał odezwę 
do luzędiiików , w k tó re j naw ołuje do sumienne-'-’ 
go w ypełn ian ia  obowiązków., p rzestrzegania  
ustavi, rów nom iernego trak to w an ia  obyw ateli bez 
w zględu n a  to, czy przychodzi do u rzędu  chiop, 
czy robotn ik , czy też  Iktoś «; m iejskiem  ubraniu. 
K ażdy  urzędnik  je s t s ługą  państw a i  społeczeń­
stw a.

Odezwa p rezy d en ta  min. osiągnęłaby w iększy 
sku tek , g dyby  p. W itos dał by ł daw niej p rzyk ład  
sum iennego p rzestrzegan ia  u staw  i  uczciwości, 
b lieslcty , u rzędn icy  "wiedzą, żo g d y  chodziło 
o spraw ę p o p a itą  iis-tem p. W itosa, to u rzędnik  
wr M :dopolsce m usiał ją  bez w zględu n a  przepis 
u staw y  po m yśli p. W itosa  załatw ić, bo inaczej 
czek-.do o'o ze s tro n y  n. G ałeckiego n a  rozkaz 
p. Wifcosa przeniesienie do osta tn iej dziury.

M inister spraw  "wojskowych wwulał suvowrc za ­
rządzenia  przeciw' wTybrykom  antyżydcows.Mm na  
kolejach , Ż o k ra ize  w inni wTybryków  i cfreeiwy] 
p rzy p a tru jący  Sj.q wybrjdcom  bezczynnie, będą 
surow o k aran i. W ładzo nasze pow inny zwwóció' 
uw agę na  to,, że i żydzi n ie  są  bez w iny, bo pro- 

.  w okują  niejednokrotnie, te  ycybi-yld, obrażają?
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jir /u b ia  patr-yotyczne1 żołnierzy, a w obecnych 
czasach nie ta ją  radości z p o r  odu zbliżania się 
I-olsze r/iisiów. A nkrywau&r%iQ przed wojskiem , 
a zdrada, na Iro n sie ty zy  nie rozgAryeza ludności 
podudzi i ŚK&K popyefei do w ybryków . NieehżiBzy- 
dzr z.!r?.\ni poj^rhwe od # 'ebie!^:“

W "z;rjęt^jli we wścbodiwej M alopplsee 'obsza- 
# u li  d o n n sjło ^ ją  się bolszew icy okropnych gwał- 
liJMWin ludności polskiej i ukraińsk iej. Zarządzili 
tr.m pj-zyinaśowy^póbór doókwepo w ojska w szyst­
kich mężcsyz-a od 16 do 60 la t.

Pow iatow ej K om ttoty  O lnony Pa-ństw-a dono­
szą, %  praw ie Wszędzie jedność w iejska dom aga 
sig ogólnej m obilizacyi zdolnych do broni, tęp ie­
nia, ag itacy i bolszew ickiej i dezercy-K W  powiecie 
brzesłdrń-ii m yślenickim  n iem a1 dezerterów  w ca­
le. a  Iłraba ochotników  wciąż w zrasta. P odpisy­
w anie indyczki w  tych ."fiowratach idzie bardzo 
dobrzo, Cisy inne pow iaty  w stępow ały  w  ich 
ś.kdv!

W - obliczu niebezpieczeństw a grożącego Lw o­
wowi tjknzują jego m ieszkańcy dużo h a rtu  i wy- 
trwalo&eń W szystko  garn ie  się do obrony mia­
sta. ifccbotnicy w yszkoleni od jeżdżają n a  front, 
nowi z.flgmuj.ą.ich m iejsce w k asarn iach , tw orzą się 
naw et legie kobiece do  w alki z wrogiem . Tam  
sifńmnżLa. nauczyć m iłości O jczyzny i praw dziw e­
go p a tiy  otyzmu.

Woj _,'ka koalicy jne n ie  opuszczają jeszcze te re ­
nów plebiscytow ych w W arm ii i n a  Mazuracih. 
P ffcka m a tam  otrzym ać praw o kon tro li nad  
W isłą.'

1-ada O brony P aństw a zarządziła śledztw o 
przeciw zaniedbaniom  wojskowymi

P re fy d o n t mmis-trów p. W itos w ydał odezwę 
do w łościan, w  k tó re j wskazując- n a  niebezpie­
czeństwo grożące Ojczyźnie, w zyw a lud do w alki.

N | frontach polskich.
Pod naporein przew ażających sił bolszew: 

okicb cofnęły s fe  w ojska nasze na północy na 
linię Narw i, w ałcząc zacięcie z nieprzyjacielem . 
Ma jednym  ty lko  odcinku pod Topielcem  pozo­
stawili boi^zdwic-y 11 karab inów  m aszynow ych 
1 500 trapów  n a  miejscu.

Dalej na  południe toczą się w alki n a  zachód 
od linii kelejoy/ej B ia ły stok— Brześć, dalej na l i ­
nii S toobcdu, a w G alicyi w schodniej w obszarze 
Brodów j nad Seretem , dokąd  cofnęły  się nałge 
w ojska; po op.iracz8.nhi Zbrucza. Z jwa żn iejszydi 
jniejscow oś' i utraciliśmy- Oasowicc, B iałystok, 
P ińsk i Brodu.

Bolszewicy dążą do zajęcia przed rozejm em  
linii Bugu, a  gdyby, się- dało, .W arsżŁwy i Lw ow a.

N aczelne dow ództw o fron tu  północno-w scho­
dniego objął gen. H aller. Gen. S zeptycki zacho­
rował bjjfeMrf n a  czerw bnkę, k tó rą  się zaraził na  
froncie. S ta ^ jć g o  je s t pow ażny .

W waj& a'fh. ojTcciiy-Óli edznar-zyly. sio o i t ó ł y  
ochotnicze, k tó re  jjjiz ruszyły- na  fron t i o trzy ­
m ały  chrzest bojowy.

Polskie wanilii ncejma i pokoju.
Wyehodz-p.aai? w  Waifeśfiawie m izeta francuska 

ogłasza w yw iad z wiceprem ierem  D aszyńskim  na 
tem at rozejm n i pokoju z boNzcy. ikami.

N asze w arunki rozejnm  są w edług ośw iadcze­
n ia  p. D aszyńskiego następ u jące :

J. N iepodległość państw a polsk?ago; nie przy­
znamy' nigily bolszewikom  najm niejszego praw a 
m ieszania się w w ew nętrzne spraw y ila s n r o  
k raju .

2. N ie może być poć żadnym pozorem m owy 
o rozbrojeniu w jakieikoiwiekbadź formie.

W szelkie rozbrojenie częi>c'owe lub całkowite 
jest dla nas absolutnie nie do przyjęcia. Jest to 
punkt, co do którego benziemy nieprzejednani.

3. Linia demarkacyjna wojsk walczących, 
której żą(b;mv jako pierw szego nunktu rozeknu, 
jest to lin a ustalona przez Lloyd George‘a, a mia­
nowicie: granica dawnego Królestwa Kongreso­
w ego do granóc Galicyi W schodniej i w łącznie 
z nią. Jest to linia najbardziej dla nas korzystna. 
Ewentualnie przvjtnffetnv linie, na której znajdo­
wać się będą nasze wojska w chwili podpisania 
rozejimi.

W  razie  zaw arcia rozejm u w m yśl L loyd Geor- 
ge‘a  P o lska  gotow a będzie rozpocząć bezwłoeziąo 
bezpośrednie rokow ania pokojow e, przyczem  p e ł­
nom ocnicy nasi za podstawm rokow ań w ezm ą 
dv.de k a rd y n a ln e  zasady:

1) niepodległość Polski; 2) tsrawo wolnego sta­
nowienia o  swym losie narodów zamieszkałych 
między Polską a Rosyą właściwą

Ze świata.
ROSY A. Za rozejmem z P o lsk ą  oświadcza się 

ty lk o  Leni.il i Gzirze in. T rockiem u natom iast za­
chciew a się koniecznie W arszaw y, a  B ad ek  Ho- 
belsołin chciałby pewnie gościć w ■md-/.innym T ar- 5 
nowie. Bolszew icy m ają dosyć k łopotów  z gen. . 
Wrangfem k tó ry  w walce z nimi doszedł do Ta- 
gam o g u  i  N owo-M ikołajewska, a  potem  rozwdnąl 
z pom yślnym  skutkiem  ofenzywę w  k i e r u n k u  Alu, 
ksnudrow sks. Bolszewicy chcą z nim zawrzeć po­
kój i zwrócić jego armię przeciw' Polsce, ale na- 
darfemuló. , ~ ,  >

W ĘG R Y . r* U zr, d w ęgierski ośw iadczył go to ­
w ość udzielenia Polsce pom ocy w w alce z bolsze­
wikam i. ^
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Od WydawRict&a.
W szystkich  P. T. O dbiorców prosim y o Jak 

ns'ryealc:!37.0 w y rd sn a a le  rachunków  za li|>Jec 
i o nadsslaa ib  w szelkich zsle*ioś?i. My m asfciy 
p ł a c i  d ru k am i aa ks-ójy num er §©16//ką , wiąc 
■cr.eitifić na z?5sg!oM  bezw arunkow o nie tncrSemy.

P rosim y tak że  o d oaissicrfe  nam , Ee num erów  
w ysy iae ' mśnay, bo zw rotów , z pow odu drożyzny, 
stanow czo przyjm ow ać nie inosesny. Niechże PT . 
O dbiorcy 'zastosu j |  s?ę dó ty ch  uwas; i r .a  utru­
d n ia ją  nasn i ta k  już przykrego położenia. 

P reaB m erata pówoezna w ynosi 43 Mk. 
k w arta ln a  . . . . . .  24 Mk.
rn 'esi 3e7. u a .......................................... 8 Mk.

C ena jednego num eru 2 Mk,
S'5«r.3'.vi)yeh P renum eratorów  prosim y o ry- 

cV a nadesłan ie do M ały, wvniLbijj % podw yżki 
przedpłaty .

W szystkich  P. T. Czytelników  I P rzyjació ł 
„L odu  fkśto!l«kŁ3go<! pro&hny o je ia s a " e  nasn 
now ych prenum eratorów  i czyteln ików , jakoćoż 
o nadsyłan ie  choćby  sk ro m n /ch  datk ó w  ua  fos* 
tlusyj prasow y „ L a d a  L r.to^k lsgo*4,

Korespo^dencye.
BftZiiZOWlEC p. Brzesko. Przed kilku tygodnia­

mi wj buc!u w naszej wiosce pożar, drugi z rzędu 
v jkuusajiio.irm miejscu i zniszczy! do reszty dwóch 
gospodarz^-.. Jak a  była przyczyna pożaru, dotych­
czas nioyfjadoino. Ratunek był słaby i niedołężny, 
a io dlatego, że pożar wybuchł dobrze po północy, 
a .jjew tóre dlatego, że mag-Ltrat brzeski nie posiada 
:oui ,doz/sikawki. To w idu trudach udało się obe- 
netęk. liaCzełnikow i straży pożarnej Maakowi spra­

wić doskonała-.sikawkę, ało trudna ją  uruchomić 
z braku koni. .Jest di kilku obywateli, pq|ritdają- 
cyd i konie, alo ci koni nie użyczyli, a mianowicie 
rna^g.rz Rybicki i handlarz świń. znany z paskar- 
srirwa, Mai-zec Franciszek, który na prośby straża­
ków i lamentujących kobiet odpowiedział ordynar­
nie:-kj.Niech baby ciągną^./ Tych dwóch ludzi bez 
serca, samolubów, paskarzy (Marzec sądownie ka- 
any za paskarstw oi, piętnujemy publicznie. S trp y  
lożarnej z Brzeska, która wlasnemi rękami ciącrnęła 
■ikawkę dwa kilometry i ugasiła pożar,'"należy • się 
iznanie. W ielką krzywdę wyrządził niefortunny ko- 
esnondent „Wolnego Słowa” w  20 numerze, tute-j- 
zemu księdzu proboszczowi, posądzając co o od­
nowienie koni. Na plebanii nie wiedziano o poża- 

e, a chyba niema w okolicy człowieka tak  nai- 
riego, nie wyjmując korespondenta „Wolnego Slo- 

”, któryby uwierzył w brak litości u proboszcza 
Brzeska. 1 blaga ma św bS granice’

Noocr>tii sV>? 
RZEPIENNIK BISKUPI pow. Gorlice. Okoffca 
za przechodziła w czacie wojny cię-kie knieje.

Na wzgórzach Rzepiennika ciągnęła sĄ  linia br£j?> 
wa, więc wiele domostw znikło zupełnie z powierz­
chni ziemi i dopiero torąL zaczynają pią .Swiriga 
odbudowywać i przychodzć powoli do normalnego 
życia.

Zdała od śąc-rsaogo świata praj^yjewy tn w *',i- 
ćhośći nad naszem podnieś-Wrócm,; .abyśmy stnoęa 
kiedyś na równi z braćmi z Poznańskiego.. Wiele 
w tym w^glądze zawdziąezyć możemy m-.-zcirm by­
łemu piobd^zo-zowi, ś. p. ks. kan. diemżi&j przcdc- 
w.-.zyjtkiem zaś naszemu obecnemu Pasterzowi Us. 
Wincentemu. Boczarowi. Wrócił on z wojny, pr »- 
wadząc. jako kapelan wojskowy dwń-hr.br-oj&no. ba­
taliony 90 pułku z głębokiej Rosyi do Polsku Pi*|p3 
bywszy do nas zeszłego roku. ją ł się zaraz pracy 
nie tylko w- kościele, ale i poza ' kościołom. OjSwił 
Kolko rolnicze i założył sklep Kółka rolniczego, se- 
brawszy dziełu swym trudom 120 tysięcy korten i~ 
dzialów. -Sklep pięknie się rozwija i ma pry.cttóW- 
pół miliona koron obrotu roeguego. Zajął się rów­
nież sprowadzeniem rmwb-żów sztucznych, "Liń& Indu 
to ptiłagz^ne z wielkiomi trudnościami i k-oSztu ly iy  
znaczne'.

Pełen energii przystąpił ks. BjJgząK do budowy 
domu parafialnego, Praca chociaż zwolna, .ule po­
stępuje naprzód i obecnie gmach piębowy je»t już 
prawic na ukończeniu, tak , że przed simą będzie 
mógł służyć swoim celom. Wszystkie swójc oszczę­
dności włożył ks. proboszcz w budową tego d.oma, 
a resztę , złożyli parafiatde. —• Znaleźli się jednak 
i tąńyy, którzy zaczęli psuć robotę Bas/.e^p Ó>:ite:za. 
Nic podobała im się nazwa: „dom par-u. iltiy” —. 
cficifeli, bvósię nazywał „dom iudowyj/, aacząii więc 
straszyć ludzi, iż dom parafialny, to „iłom k s i ę g i ”, 
że go ksiądz może każdej chwili spteed&ó naw.»t 
i żydom i t. p. Skłonny do ustępstw zg&łhU /się 
1-S? Proboszcz na nazwę: ..katolicki dom ludowy pa­
rafii Rzepiennik biskupi . Nie zrażał się aiczem, 
choć ocwfc-niano go w ..Przyjacielu Ludu”, i to je.it 
najsmutniejsze, że przejskaćlzają w zliożni-j pracy 
najwięcej ci, którzi sfoPYucWm dobrą j SSprawio- tiio 
przysłużyli. Lud wcześiKej czy później uznać,
kto jest jego prawdziwym przyj a ciele (fi! Na tom 
miejscu zwracam się do was, Rodacy w .Ameryce, 
abyście zSuniast przysyłać naszemu zacnemu księdzu 
próbosiKizowi wycinki z ga-zet amcrykąubkicf), w któ­
rych przedrukowano oszczerczy artykuł z „Przyj i- 
cieh-gt.udu” i dopisywać na tych odcinkach: „Ta- 
kicani probfis-zczoiz tylko w leb wypalić’1; — przy­
słali kilka dolarów n a  wzniosłe cole. jakim się ksiądz 
Proboszcz poświęca. Nie polegajcie na wiadome- 
śgiśoh w piśmidłe p. Stapif.slUego, a le ; wysłuchajcie 
i drogiej strony. Pisał .Przyjaciel”, że ks. proboszcz, 
każe sobie za posługi duchowne słono plasić — my 
zaś wiemy, że płacimy: tyle. na ile kogo stać, a ks. 
Rbc-zai- nigdy nie mówi, ile się należy — biedaków 
zaś grzebie i za darmo.

Takiemu k«. p*bhcsz.o::owi nie kulka., alei oz.nśó 
i Wikięwcność glębitka się Sffij&ży.

Jr<lint 2 pośród wiciu.
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Rozmaitości.
K a l e n d a r z  a a  s i e r p i e ń  1 S 2 0  

(od  8 d o  14 s ie rp n ia )

8 N. 11 Ps S\y, C y ry u k a  |
9 P . R o m a n a  ------

10 W . W a w rz y ń c a  7
M 0 . Z u z a n n y
12 G. K la ry
18 P. l l ip o i i ta
14 S. E u z e b iu s z a  Wfcf. kłktśeb. ©

Zjazd Biskupów polskich odbył s i ę  w  ubiegłym 
lygcdniu w Częstochowie.

P rzed  poborem  rc-czaików 1889 do 1880. Do- 
hoóz&i z W aisaąw y: K om endan t p o lic ji  po-locił 
bpozzą-daić niezw łocznie -spisy im ienne wssCysifc&łi 
prjżezyzn urodzonych w  ła tseh  p d 'ł$ B x  do 1880 
roi .a i przesiać  je do w łaściw ych pow iatow ych bo- 
h iend  uzupełnień w  term inie do dnia 28 s :er- 
piij.a b. r.

Konkurs na posady w szkck-.ch T. S. Ł. IV szko­
łach Ti 5Ś--L. w Morawskiej 0 ńr:vtfj|| FzzyrMbzK i Ma- 
.rymp&ich j&disch jeśt wolnych 'kilka porad iraucży- 
cjęlskich _ ćH&ąhtfiiżyaićłi. (lek) z egzaminom wydzia­
łowym lub .egzaminem fięrjmłosci. P p® u;ą wnttwć 
należy r.a ręfęTZarządr. Glównegb T. S. L. w Krako­
wie, ul. św. An.,y L. 5.

P^dccienie kolei o 100 procent. Niektóre pisma 
krakowskie "SpuIoSły o podrożeniu biletów osobowych 
i opłaty cd paku ku o lOOJć od 1 sierpnia, b. r. Po- 
tw icrftźiidi tej v, kul'mości ym rasie'brak^,Byłoby to 
(Wyśrubówjjj}i<$sen ponad gradjolj możliwości.

OFIARNOŚĆ ROBOTNIKÓW NA POŻYCZKĘ 
OBSOD/liNIA. Kmin 15 z. ip odbył się siec robotni­
ków z;:jęi^;-h ws fabryce Tói» arzystwa akcyjnego 
jj-Azotk w Borach -ad Jaworzno, na którym pobtauo- 
jwioro jcunogloŚKiA przopr vwać najbliższą niodzidę 
[W r-Tmymj składzie robotników i cały zarobek prze­
znaczyć na pożyczkę ^Odrodzenia. Nadto zapropono- 
fnaml j ur j t e i kom.  ażeby ,jfedt ą  godstfijg z pra y dzk-n- 
■r :e -oddawali na poży«&kęi na co również bardzo 
p ic iu  prueoiMi ków pr-zystało, tak, że od następnego 
fcaiuilzlnłku aac-zt.ie Dyrckcya fabryki ..Azot“ ścią- 
£&ć cod/iejMiie a rcbclników, którzy propozycję przy­
jęli zarobi k z jćdnęj godz-iny psae.y dz-iennie gr po 
upływie każdego tygodnia bedz.ie zakupywać imicn- 
ai'c di a każdego subskrybenta, odpowiednią ilość .nsy- 
f  ’ pożyC7.k:. Kwoty 7, tego wynikło według iloś-i 
•zj- . '• njącycii się przewiduje D yrekcja ca około sio 
jtydory rnar -k. Oby takich więcej!

SZYNKABZE CHRZANOWSCY NA POŻYCZKĘ 
PAŃSTWOWĄ. Dnia 20 z. aa. odbyło się walne zgro-' 
Jcad»cn;e wszystkich członków Stowarzyszenia go- 
ppoJnfeś zynkar^ccś^o gtręgu  chrzanowskiego w Ra­
jdzie powiatowej w Chrzanowie. l ’o dłuższej dyskusji 
jKÓbrani uchwalili jodnoglo'4 ic na wuilesek przewodni- 
#ząg|go P. Jana Wcjgła. że kto nie podpiszą,pożyczki 
ŁtaBilztMW p i kwoei.ijp oznaczonej jjfzeż Lomisye sw*.

curkową w tym eeiu wybrana, U-n wykluczói^fi /. 
staje ze St''warzy-syiorria, a co za tera idzie, od w, zł 
kieh ątsz.y uzi ułów spirytusu i t. Bi i nie będzie brni 
w rftt-hub.ę7. ̂ 0  do świeżo udzielić^ię imających w.siij 
r-owsj ustawy od 1 stycznia l-SłE-i koncesji sz/L.k;

I
skiej. Obywatelski ten czyn Siow nre-yszonia • gus.;i.-, 
dnto szvnkarsŁiego w Chrzanowie a wi-{SŁC«cgóJi:(i#ey . n  |przewodniczącego tegoż P. Jana Węgla, winien za 
lożć licznych naśladowców.

C eny nowego zboża. M inisterstw o ap row lzacy i 
połeci-io p łacić  za now e zboże następując®  c e ry : pSH'1- 
n ica  i ży ł o po 700 m k., ow ies i jęczm ień  poffiBO m k., 
łiroczka 050 m k.. p rosu  700 n>k., rz ep ak  ozixvy SCO 
m k., ja ry  750 nik. R ów nocześnie m iais ły rsćw o  po le­
ciło w ładzom  czuw ać, aby  now e zboże nie zo-d»bj 
w d rodze  rdelegal?i-ej sprzutlsrae.

S p ros tow an ie . Z P im k u ia to ry i p rzy  satfere ok ręgo- 
W'ym iw T arnow ie  O irzym ujerny n a s tę p u ją c e  p ism o: 
Bo S zanow nej R e d a k c ji  c za i^p is in a  p a ry o d y c 2KC«o' 
„L ud  k a to lic k i ' 1 w T arnow ie . N a  p o d s ta w ie '§  1 0  u st 

■pra?. x»praszam na żądan ie  R a d y  szk o ln e j' ćk rągsw  
w L im anow ej odnośn ie  do a r ty k u łu  zauiieszczc-ifie; 
w  N r. 1 2 *ezi op ‘.-.nia ..Lud kątolicki^A z-idnia 2 1  man i 
1 9 2 0 . pod  ty tu łe m : ..G dzie są  pcn ią tL .e  n a  odbudow e 
szkó ł wr pow iecie  lim anow sk im ?11, o zam ieszizen : 
w  najblffifcjTa nu ińerze czasopism a peryodyczhM '! 
„L ud  k a to l ic k i 1 .liastępującpgo. g jw o st 'w a ..ia : ..N"
je s t j r r w d ą ę  ja k c h y  E k sp o z y tu ra  w N ow ym  & » '  
sk ła d a ła  n a  ręce in sp e k to ra  szkół .powłi^Ui liineuow  
ś k i ^ o  P- F ran c iszk a  Sołeckiego cd  lu teg o  1 3 1 9  
znaczn ie jsze  fundusze  i m atc-ryaly  ja k  d erk i i g r  o / 
(Izie n a  odbuiTowc szkół, zn iszcao n y d i w powir-ch 
w7 czasie wojwy i ja k o b y  o ty h 7.anóm«-gnch flowh 
d z ia ły  sic R a d y  szko lne  m fajscow e dopiero  w  g ru d n : 
i to  nic od p. 'inspełeturn, lecz w  E kspo»y tu rzo  oT tv  
dow y. N a tam iae t p raw d ą  je s t, że  fu ndusze  te  b y ł .  
s to su n k o w o  d robne, że o n ich  R a d y  szko lne  m 
SCtiwe b y ły  jru-z r z in s p -k tó ra  szkół uw iadam lane , 
po-zośfawaiy potl zarządem  R a d y  szko lnej okregow  
i ona  minii dysponow ała , n ie  in sp e k to r szko lny .

Nie jest prawdą, jakby inspektor szkolny zh k r; 
tylko naurzóti pokwitowania na otrzyma7'® pieiriąd 
cd niektórych przewodniczących Rad szkolny 
miejscowych,, ale jrkinydzy Radom szkolnym nic m  
płacał. Prawdą jest natomiast, że inspektor szkoi 
taić nigdy nic postępował. Prawdą jest. że Rad 
szkeine miejscowe preylaly pieniądze do Rady szl 
re j okręgowej na portrety cesarza Karola i cesarz 
woj Zyty, atoli z powodu przewidywanego upadł 
Austryi jp-cniądze te  zostały złożone sta książecz 
powiatowej Kasy oszczędności w  Limanowej P 
12S5 i za nic będą, zakupione portrety bohaterów i: 
rodowych, skoro .tylko nade jdzie stosowna instrukcj 
od n yższych władz szkolnycli.

Nie jest prawdą, jakoby mało kto -wiedział, a o 
irr.icj członkowie Rady r/.kolnej okręgowej, że 
dawna ściągano przy prestanyach szkolnych fund 
na budowę szkół w gminach, nie mających, szkól, 
tomiast je j t  prawdą, iż wszyscy, a przedewezystki 
cziorkowie Rady szkolnej okręgcwej wiedzą o t



Sjpęhipfr. żre te fundusze są złożone w tutejszej powia­
towej Kasie oMczf^anMCi gq osobna książeczki dla 
każdej gminy. że te książeczki są w depozycie Urzędu 
y o datków eg o w Limaisowej i że= tymi funduszami dys- 
pe iii|e idejinspelttor^śzkorK-y, lecz pełna Rada szkoJna 
okręgoy/aT
I^P® kiira'łor przy sądz/e okręgowym: Jakubowski. 
5 O d R e d a k c y i. ' Sprostowanie to umieszczamy 

,tv]ko pod naciskiem § 19 u,st. prasę? aczkolwiek 
•w jego prawdziwość zupełnie ni-l^wierzymy. Faktem  
jest, żo p'. Soloc.ki dopiero w maju, a więc w dwa 
rm£§td®| po ukazan-iu się tnasŜ j-" k oi#spo»clencyi, ob­
jeżdżał szkoły powiatu limanowskiego i wyrówny­
w ał rachunki. Rada szkolna okręgowa w Limanowej 
zajęła wbitej sprawie arcyćickawe stanowisko, jak 
iŚY.uąJtCzą o tern KfW nadesłane przez jej członków do 
naszej Redakcji. P. in.sp. Solecki będzie miał podobno 
sposobność wykazać swą niewinność przed sądem, 
a  posłowie! .nasi postarali się o to w drodze interpela­
c j i  sejmowej, by Rada szkolna okręgowa w Limano­
wej zajęła się narnawdę, zbadaniem, a nie samem 
tylko, tuszowaniem sprawy i osłanianiem brudów. 
Ułatwią, jej badanie władzo wyższe.'

Wycieczki do Krakowa. Z powodu przyczyn od 
siebie niestejlefcuych, Zarząd (główny T. S. L. ziinibzc-y 
jfcrS wstrzymać przyjmowania wycieczek w Krako­
wie. Wzywamy na teJMrodzle wszystkich mających 
zamiar przyjechać do Kraków a z wycieczkami, aby 

, Vv'gti-«)żjaii wyjazd, gdyż n e  dostaną absolutnie 
żadnych kwrąter, albowiem Zarząd Główny T. S. L. 
ofeeciiie. niemi nie rozporządza.

Zakaz zgromadzenia odpustowego w K alw ar'1! 
Żtbrgjfdowfkiej. Z -powddu panujących epidemii ty ­
fusu plamiał ego i. oaerwouki zaibrouJo ^sttarofetw-o 
w Wadowicach zgromadzenia odpustowego’ w Knł- 
v»aryi Zcbrzydowskiej, które miało miejsce' eoro -znie 
ns czasie od 2 do IG sierpn a,

Wpisy do Państwowej Szkoły Przemyślu Drzew­
nego w Zakopanem, kształcącej na samodzielnych 
przsmysłowtjów, na rokK żJt' 1920/21. odbędą s ię -'10 
i  31 sierpnia, wskazane jodn,f»k zgłoszona wcześniej­
sze. — IVpirw na otłdzizł ciesielski odbędą się w c?.h - 
.sie od 20—31 października. — Szkoła ta  obejmuje 
oddziały: 1. stolarstwa budowlanego i meblowego,
2. cijgiolstwa, 3 rzeźby figuralnej (kościelnej i t. d.-),
4. rzeźby ornamentalnej (snycerskiej) oraz 5. prze­
mysłu domowego. — Nauka (tofezplatna) trwa prze­
ciętnie 4 lata, na przemyśle dom. 1 rok. —- Wyma­
g an y , wiok: ukoiicz-ony pizynaimiuyj 4 3-1 y rok sy­
ci ar (na oddz. ciesicl. 13-ly) dostateczny rozwój fi.iy- 
ez.ny, świadectwo ukończonej szkoły Indowej. —• 
Ubodzy uczniowie, zwlasic^a. synowie rzemieśników, 
mogą starać s:c o zapomogi z funduszów rządowy cli, 
także innych na częściowe lub zupfiliie pokrycie ko-, 
netów ih,rajz niania w miejscowej ,,Rumię Towarzy­
stw a Toiupey nauko" jj’“.

Prośby o przyjęcie do szkoły należy wnosić naj­
później do końca? sierpnia. — For mulat ze^od-di i do- 
kiadniejęze informacje u js y la  na ż;p!f|nie Uyrekcya 
s z k o ły .

Pracsy preKętfay w listach amerykańskich
i angielskich. W ostatnich czasach niejednokrotnie 
stwierdzono, że poczta z -Ameryki i Anglii już pod­
czas przewozu do Polsl i p.oÓ-łcga, obraJsowan^f..

Ponieważ "zarządy pocziowe nic poit-aszą odpowie­
dzialności za zawartość listów zarówno zwykłych jak 
i poleconych, Ministerstwo Poczt i Telegrafów zwraca 
się z prośbą do osób, które utrzymują sffeiinki listowe 
z osobami, zamłeszkaleimi w Ameryce i Anglii, aby 
uprzedziły swoich korespondentów że t przesycanie 
pieniędzy do Polski w listach zwykłych lub połceu- 
nych jest niepożądane i że pieniadae, choćby w ma­
łej ilości, należy wysyłać za pośrednictwem konsu­
lów polskich lub banków miejscowych, które utrzy­
mują, stosunki z insty tucjam i finansowemu w Polsce.

WŁAMANIE DO KOŚCIOŁA. Orygdąj w racy  ja ­
cyś nicznaTń sp raw cy  włamali się do koście’a  Sw*. 
Mikołaja w Krakowie* przy ul. Kop oriika. Zlc-lzioja 
przepiłowali kratę w okniojr dostał: się do znkrystyi, 
skąd-»jźkradli nionHt.rancyę, puszkę i 3 kielichy.

Za pól miliona mp. banknotów ! złota skoniisko- 
wano spekulantom w alu to '.ym 36-let. Izaakowi Na- 
tansohuowi. 36-let. Chairnowi Bawidoiwi I.owenhor- 
dov. i i^ e - lo tl Moiżt-sżowi Kaufmanowi. Spekulanci 
próbowali wywieźć' zagranicę większą ilość gotówki 
iw złocie. W bank otach rublowych (carskich) pos.fa-' 
dali oni sumo 200.000 ilio., w dolar >ch amerykańskich 
ponad 200.C?00 Mp. Spekulantów aresztowano, a pie­
niądze' uległy kor riskaeie.

Kurs pieniędzy na gieTkie w Krakowie
w  d n iu  31 l ip c a  1920 r .  1

100 M arek  n ie m ie c k ic h   ........................I *0 — Mk
10 0  R u b li c ł r s k i - h ....................................................3 0 5 — „

1 F r a n k  f r a w c n U , .  i ,
1 D o la r  a m e r y k a ń s k i ............................................105 — „

100 L ei r u m u ń s k i c h .............................................. ^bC’— „
109 K o ro n  czesk ich . ........................................ ...... 3&71—
100 K o ro n  a u s try a e k ie h  stemplowanych ’ 10ć — „
K i~ -  :tóssH£K:r-a:rj23R?5r.:^ s r ;:a  ,-rłrr_err~rT-.s~..5rjia i

m tm u L
N a ce le  p .Ieb iicv to w e . Z ok azy  i z c b ta i  <a cel ir, 

p ro j-a g o w a n ia  p o ż y c z k i ( ‘d ru d z e in a ,  z ło ż y li p a ra f ia n in  
z F i l ip o i f f c " 03  M k D z i a n i a  ś  n i t k a  i. W?- a ć jg z f c j  
z K r a n z b e rg u  30 Alk; C jzU m kow ie K ó łk a  rok i. w  -Ln- 
k o w ie - .a d  Dclusa: dn+*i 10 i 12 l ip ra  na  p 'c b isey t, n a  
G ó rn y m  Ś lą sk u  211 M k.

N u  a rm ię  o c h o tn ic z ą .  K s . U T a d y d a w  M e n a ia ł i  
z Z a b a w y  od j a ra f ia n  i r d  s ieb ie  ? ’*  łfit

N a  rz ec z  r a n n y c h  o c h o tn ik ó w . J a i  tli l ie ó -k i ,  
lAZ.y puw . B o ch n ia  200 M k.

Na h in d u Ł z  p i k o w y .  K s. J a n  K w itk i, ro p k o w  ic-c 
18 óik. 30 On.; l»r. k.dwrad Szaycr, Siary Sn,-/ 28 
Mk 80 fen.: Ks. .!. Z., -hara. Dątirowa H» y S-r ! *  1 
Bhlac/ 30 Aik; Ks. Fraii-C szek N o w o b ih k i ,  Wtl.i -h-t- 
dzlfzow.?;..; 25 Mk.
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ffGUBIONO K A R T Ę  Z W O L N IE N IA  od wojiks 
■Tadeusza Kosińskiego, wystawioną przez Ił. K. U. 

w Tarnowie.

WÓZ GOSPODARSKI lekki, praw ie no w y^araz  do 
Sprzedania. Jacób i, T arnów , ul. Chyszow dca BIG.

W ÓZEK o dwóch kółkach zaraz do sprzedania. 
Jacobi, Tarnów, Ghyszowśką LAG.

SAD O W O C O W Y  DO  WYDZIERŻAWIENIA 
zaraz u Kaz. Npvi aka w Okocimiu, pony. Brzesko.

„MiSYA FRANCUSKA" do wysyłania robotników 
'do Fran-cy! zawiadamia, że chwilowo wysyłać będzie 
kobiety do robót rolnych same lub z rodzinami, o ile 
•będą mogły pracować. Wiek od 18— 40 ?at. Potrzebna 
legitymacya z fotografią. W yjazd z Krakowa co 
Wtorek i środę każdego tygodnia! Zgłaszania przyj­

muje ..Urząd Pośrednictwa Pracy".

'OSOBA 26-LETNIA poszukuje miejsca: kuehbrtrl na 
plebanii. Łaskawe zgłoszenia przyjmuje z grzeczności 

Talkowa, Nowy. Sączy ul. Polna.

POLAK, KATOLIK ZE ŚLĄSKA CIESZYŃSKIEGO 
poezukuje dzierżawy tnlyua wodnego aibc*.motoro- 

walcowego o przemiale dziennym 1ii — 30 me­
rów'. Miyn dw orski z 5—10 m orgam i grurdu, gćhm 

•u.koła i kościół w m irjseu, blizko m iasta aibo kolei 
■bardzo -poszukiwały. Okol ce od K rakow a po T a r­
li, ów  m ają pierwszeństwo. K to pomoże uo uzyskania 
K łziłrż.w yj’ otrzym a wynagrodzemS/- ZkynadoTmajiia 
pod „Spraw a m łynarska" pęśte restan te  Frys/fcat, 

Śląsk Ciesz^yśki.

PO SZU K U JE SIĘ  NA W IE Ś- G OSPODYNI bio- 
glęj: w swoim zawodzie, uczciwej i pew nej zaraz, 
■także [.ocząikujayej. 'Zgłoszeniu ’f e  
y.yi ..Ludu kątó iiók iego" pod P. P.

K A M CELA RY k GEOM ETRY CYW ILNEGO W PIL­
ENIE JÓZEFA MJLNURA znajduje się . obecnie 
tar domu p. Micliala Wcjnar-Skiego tam . gdzie przed 

w ojną prowadzi! budo tedK-Jeżac p. P ickarccyk.

O.-GANISTA ML JD Yj-romK?,, z pljjknypTc porowym 
głosem, grający biegle z nut, (pragnie (zmienić pgśadę. 
Zgłoszenia: poste restante Fr. Kilar. Ryniąnóz miasto.

UKTO Z PANÓW, którzy powrócili z niewoli rbsyi- 
fcUc-j 7. Tomska, wie coś o Henryku Ka.ićru-dse, nie 
dającym od 4 lat znaku życia, raćżyfdordeść 7a wv- 
1 agrodzenicm Anieli. Kańczudze, Tarnów, Krakowska 

1. 28 u F rksa.

CHRZEŚCIJAŃSKA SPÓŁKA KREDYTOWO- 
HANDLOWA. W BRZESKU poezukiijL ehlo-pmt 
* ukończoną drugą gnnn. lub seaMaBdo praktyki 
yr dziale kolonialne n i gei n!jeryjno-}>:-piecowym.

-*j Odpowiedziało; reduktor: Kr:. J)r Fq.1nc1.vck Pary to.
Czcionkami drak ;ni Narodu'* w

W AŻNE DLA REKLAM UJĄCYCH I URZĘDÓW' 
GMINNYCH.

D ruki rek lam acyjne sporządzone w edług w ym a­
gań  w ładz w ojskow ych wraz 2  pouczealeru 
w spraw ie w ncssenia rekiausacyj są do nabycia 
w  A diiiinistracyi ..Ludu k a to lick iego" po 10 Mk. 

za eg e irp larz .

POŻYTECZNE K S IĄ Ż K I m o żn a  n a b y ć  w* A d n rm -  
s i r a e y i  . .L u d u  k a itó lick iu g ó ": p o .p rz y a tę p n y ć i i  c cn n ^ h : 
P ię k n o ść  o b rz ę d ó w  K o ś c io ła  k& tol. (o p raw  ae) ld  Sfl< 
K o k  C h r y s tu s o w y  w  s o n e ta c h  G M.
■Święcenia k a p ła ń s k ie  ’ §  W.
R o ś l in y  le k a r s k ie  . G M,
K a z a n ie  o K o n s ty tu c y i  3 -g o  M a ja  fc3. d r a  Czuj:', 2 M. 
Krocz 7. w \ J a t k a m i  m i n ie p o trz e b n e  rz o eż y  J Md 

N a  k& szta  p it;',eęv lk i■ l ia le ż y  d o łą c z y ć  o d p o w ie d n ią  
k w o tę . N a jle p ie j  z a m a w ia ć  w* w ię k sz y m i ilo śc ia c h .

oszczyiiiOJOi miai a im uuwt
wymienia w drodze subskrypcji pMsklsJ Po­
życzki długoterminowej wsjsnne Pozyozki 
as-słryackie na warankach okrćśStiny&fi uslatsę. jSj

w aBRm m m M m ssj& aęĘi 
ME P. T. ROLNICY! f

u.o 
o .< JLO.Cl
o a
1~/- icjo 
OJJfiJO
B"a cnie pod zasiewy wiosenno i jesienne z b r --  cĄK

Z powodu trudności przewozowych oraz łuta- CĆ3 
ku wagonów najwyższy czas zama wiać o be- £>rj

n aw jzew , dv takowe na ciasio £>£
OO 
RO
KSO/j
nffi 
tąp[>',] carowa 
CiO
la j  G ip s  murarek. 1 s lukatersUi, 6 » « 5«i«wl 'H 
Dja asbestow ą „ A s l ł i t "  i t. p. w szystko tylko n i l  
R.L w ładunkach  całow agonow ych. S ionicżifH ęi 
mm czerw oną i Ty«f«ożg i in n s  nrsiona częścio- ptęj 
LiO wo z szy :ką dostawą poleca tirma: lóO

ku liiąych
otrzym ać, ipjsJjrtft, S o le  potasowe w jsoko  
procentow e. L ip?; naw ozow y, bardzo sku- n jt 
tec.'ivy nawóz', nadający się  pod  w szysó.ie C 3  
upraw y  i do każdej gleby b ostarcza  tylko . tq 

l> ł i o w c  w ysylif każdego gatunku. -  KjO 
M Leryaly burto w lane: W s tp a n ,  C e ia e n i ,  ó“3 
J Ś I 9  ............................... ......  ..

9i3i H  ten i m m  i m
0 0

Żywiec, Rynek 1. 22, |
o b o k  k o ś c io ła  farnego.\

V ; dawca: Związek katolicko-ludowy, 
Krako* j ood zarz ulauj Romaua Farka


